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Premier Sławek odnaczony orderem Orła Białego 


inni twórcy nowej Konstytucji odznaczeni orderem Polonia Restitutu 


'|'  P, Prezydent R. P. nadał order 


Orła Białego p. prezesowi Rady Mi- 
- _mistrów W: Sławkowi. Jednocześnie 
“Pan Prezydent nadat order Polski 


y -| Gdrodzonej klasy pierwszej (wiel- 


i ka wstęga): marszałkom ostatnich 


__ ib ustawodawczych — Władysła- 


wowi Raczkiewiczowi i dr. Kazi- 
mierzowi Świtałskiemu, b. premje- 
"rom: Aleksandrowi Prystorowi i Fa 
 niiszowi Jędrzejewiczowi, przewod- 
|niczącemu komisji konstytucyjnej 
sejmu prof, Wacławowi Makow- 
skiemu, referentowi ustawy konsty- 
tucyjnej sejmu  wicemarszałko yis 
St. Carowi i referentowi ustawy 
konstytucyjnej w senacie sen. Woj. 
ciechowi Rostworowskiemu, oraz 
order Polski Odrodzonej klasy dru- 
_ giej (Komandorja z gwiazdą) refe- 
rentowi usław o ordynacji wyhor- 
czej w sejmie posłowi Bohdanowi 
Podoskiemu, podsekretarzowi sta- 
nmu w prezydjum Rady Ministrów 
Krzysztofowi Siedleckiemu, dyrek- 
Wybory do Sejmu I Senatu 
w pierwszej połowie 
września 
Dowiadujemy się, że w pierw- 
szych dniach nadchodzącego tygo- 
dmia ogłoszone zostanie zarządze- 
mie Prezydenta Rzeczypospolitej o 
wyborach do Sejmu i Senatu. 
Uchodzi za rzecz pewną, że wy- 


bory będą rozpisane ma pierwszą 
połowę września, 


Jacht „Zawisza Czumy” 
w Londynie 


LONDYN. Do Londynu przybył 


kiego polski jacht szkolny „Zawi- 


sza Czarny“ na którego pokładzie 
"znajduje się 50 polskich harcerzy 
morskich. 


| jnotowano, 

W prowincji Cze-Kiang pod Ting- 
Hk | zatonął parowiec chiński, Ze 160 
Pp ów utonęło 100. 


— W okolicach Helgolandun pancernik 
tschlan 


niemiecki „Den d” w czwartek i 


4 ystkich kalibrów artylerji, od najcięż 


do najlżejszego, jak również arty» 

h E przeciwlotniczej. 

di W miejscowości Puente de Valde- 
anja) katastrofalna burza 

rodowała śmierć jednej osoby, po- 

af esie kilkunastu osób i ogromne znisz 

ciie zasiewów. 

a „Komaniści, znajdujący się w więzie 


a 


"wiedeńskiem, rozpoczęli 10 lipca gło 
24 kę, do której częściowo przyłączyli 
również. więźniowie narodowe-socja 


dziś pod dowództwem gen. M. Zai: 
Silay Maraig drie i = 
garj 


torowi Funduszu Pracy p. Mikoła- 
jowi Dolanowskiemu i posłowi Ta- 
deuszowi Brzęk-Osińskiemu. 

Dekoracji osób odznaczonych do- 
konał Pan Prezydent R. P. osobi- 
ście na Zamku Królewskim o godz. 
18 min. 30. 

W czasie aktu dekoracji Panu 


Katastrofa samochodowa Kanclerza Austrii 


Małżonka kanclerza zabita — dr. Schuschnigg odniósł lekkie obrażenim 


WIEDEŃ. Wiedeńskie biuro ko- 
respondencyjne donosi; 

Kanclerz Austrji dr. Schuschnigg 
legł w drodze na wypoczynek pod 
Ebelsbergiem w pobliżu Linzu cięż- 
kiej katastrofie samochodowej. 
Samochód kanclerza z znieznanych 
dotychczas powodów, a prawdopo- 
Ipobnie wskutek nagłego zasłabnię» 
cia szofera, który stracił panowanie 
nad wozem, uderzył w drzewo. 
Kanclerz wypadł z samochodu, nie 
odniósł obrażeń, ale uległ wstrzą- 
sowi nerwowemu. Małżonka kancle- 
rza została zabita. Syn kanclerza 
jest lekko raniony. Szofer kanclerza 
odniósł rany Śmiertelne, urzędnik 
policyjny który towarzyszył kanc- 


Podpisanie układu handlowego między Z.$.Ą.R. a SE. Zjednoczone 


Umowa nie wspomina zupełnie o dawnych długach rosyjskich 


' MOSKWA. Dziś w Moskwis po- | handlowej pomiędzy 
między komisarzem Litwinowem a| Sowiety zobowiązują się do naby- 


ambasadorem St. Zjedn. Balittem na 
stąpiła wymiana jednobrzmiących 
not w sprawie układu handlowego 
pomiędzy Z.S.R.R. a St. Zjedn. 

Układ przewiduje stosowanie 
przez St. Zjedn. konwencyjnych sta- 
wek celnych wobec sowieckiej pro- 
dukcji przemysłowej i rolnej, oraz 
znaczne rozszerzenie zakupów 50- 
wieckich w Ameryce. 

Układ wchodzący w życie z dniem 
jego podpisania zawarty jest na o- 
kres 12 miesięcy z tem, że nie póź- 
niej niż na 30 dni przed jego wyza- 

śnięciem strony rozpoczną rokowa- 
nia co do jego prolongaty. 

WASZYNGTON. — Departament 
stan komunikuje, że dziś zosta- 
ła zawarta w Moskwie umowa han- 
dlowa sowieckoamerykańska przez 
wymianę not pomiędzy ambasado- 
rem Bulittem a komisarzem Spraw 
zagramicznych Litwinowem. 

„Oba rządy spodziewają się, że u- 
mowa ta potroi wartość wymiany 


Ribbentrop jedzie do Paryża? 


Prezydentowi towarzyszył dyrek- 
tor Kancelarji Cywilnej Pana Pre- 
zydenta p. Świeżawski oraz Szef 
gabinetu wojskowego Pana Prezy= 
denta pik, Głogowski. 

Po dekoracji P. Prezydent R. 
podejmował obecnych na Zamku 
śniadaniem. 


lerzowi jest lekko raniony, wycho- 
wawczyni dzieci kanclerza nie od- 
niosła żadnych obrażeń. Kanclerz 
znajduje się w szpitalu w Linzu. 
WIEDEŃ. Za samochodem kanc- 
lerza Schuschnigga jechał samo- 
chód z dwoma towarzyczącymi mu 
oficerami, Urząd kanelerski stwier- 
dza, że w raporcie złożonym na- 
tychmiast przez tych dwu oficerów 
stwierdzono, iż w danym razie mia- 
ło się do czynienia wyłącznie z nie- 
szczęśliwym wypadkiem i że wyklu- 
czone są wszelkie inne przypu- 
szczenia na temat katastrofy. 
WIEDEŃ. Według wiadomości z 
Linzu, kanclerz Schuschnigg (przed 
dniem jutrzejszym nie będzie mógł 


ich krajami, 


cia towarów w Stanach Zjedn. ogó- 
łem za 30 miljonów dolarów w Gda. | 
gu najbliższych 12 miesięcy. Sta- 

ny Zjednoczone przyznają Sowie- 

tom te same uprzywilejowania, któ- 

re przyznano w traktatach handlo 

wych z Bełgją, Haiti i Szwecją, a 

takża wszelkie wprzywilejowania, 

które będą przyznane w traktatach 

x innemi krajami z wyjątkiem tyl- 

ko tych, które ustalono w stosun- 

kach handlowych z Kubą. 

Umowa nie wspomina o dawnych 
długach rosyjskich. Największym 
zyskiem, na który liczy ZSRR w 
myśl umowy jest osiągnięcie 509 
zniżek cełnych od Stanów Zjedno- 
czonych na mangan, która to zniż- 
ka istnieje w umowie amerykańsko. 


brazylijskiej i obecnie właśnie ma 


być ratyfikowana. przez kongres 
brazylijski. 

MOSKWA. Jak się korespondent 
PAT dowiaduję z kół amerykań- 
skich, Sowiety zobowiązały się do 


PARYŻ. Jak zapewnia „„L'Oeuvre” | warcia paktu lotniczego. 


francuskie ministerstwo spraw za- 
granicznych skłonne jest do natych- 
miastowego 


między 5 państwami w sprawie za- 


O ile rokowania między kancelar- 


| 
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RL zie wystawy sztuki polskiej w. Oreżnie 


W. sali drezdeńskiej 
Ba Pm pięknych odbyło się 
dziś w obecności około 1000 osób, 
reprezentujących elitę świata arty- 
stycznego, kulturalnego, muzyczne- 
goi urzędowego, otwarcie wystawy 
sztuki polskiej. 
Uroczystość zainaugurowały pró- 


P.| dukcje muzyczne W. Żeleńskiego i 


Schumanna, wykonane przez drez- 
deński kwartet muzyczny, poczem 


opuścić szpitala 
Ks. Starhemberg, 
Włoch, obejmie zastępstwo kancle- 
rza aż do jego przybycia. 
Wezwano również do stolicy ba- 
wiącego w Karyntji ministra Fey'a. 
WIEDEŃ. O godz. 16%j zebrała 
się Rada ministrów pod przewod- 
nietwem ministra finansów dr. 
Burescha. Ucłrwalono tekst kondo- 
lencji dla kanclerza Schuschnizea 
z powodu tragicznego zgonit jego 
małżonki. 
Radjo austrjackie ogłosiło wia- 
dormość o katastrofie, poczem za- 
wieszono wszelkie przedstawienia o 
charakterze rozrywkowym, 


wezwany 2 


jpoczynienia w St. Zjedn. zakupów 
na sumę 30 milj. dolarów w ciągu 
najbliższych 12 miesięcy, Przecięt- 
ne zakupy Sowietów w Ameryce w 
ciągu ostatnich 3-ch lat nie prze- 
kraczały 12 milj. dolarów rocznie. 

Zawarty dziś układ nie nie wspo- 
mina ani o wzajemności w dziedzi- 
nie eksportu sowieckiego do St. 
Zjedn. ani też o specjalnych warun- 
kach kredytowych z reguły stawia- 
nych przez stronę sowiecką w ana- 


logicznych wypadkach w stosun-. 


kach z innemi państwami. Również 
brak wzmianki w sprawie dawnego 
długu rosyjskiego, o którą jak wia- 
domo rozbiły się w r. ub. sowiecko- 
amerykańskie rokowamia handłowe, 

Zdaniem kół dziennikarskich za- 
warty dziś układ oznacza dążenie 
strony sowieckiej de poprawy sto- 
sunków ze St. Zjedn., w związku z 
pewnem zaostrzeniem sytuacji na 
Dalekim Wschodzie, tak że wyraźne 
ustępstwo Sowietów na rzecz St. 
Zjedn. ma, jak się zdaje, powody 
ściśle polityczne, 


nie jest wykluczone, że von Rib- 
bentrop przybędzie do Paryża z 


jami dyplomatycznemi Paryża i Ber- | końcem tego miesiąca, lub z picat- 
rozpoczęcia rokowań | lina będą miały mesaer pomyślny, | kiem ain 


= 


zabrał głos nadburmistrz Zoerrner. 

W imieniu ambasadora Lipskiegi 
przemawiał konsul R. P. Czudow 
ski,dziękując nadburmistrzowi Zoer. 
nerowi zą zorganizowanie wystawy 
i życzliwe słowa, skierowane pod 
adresem Polski. 

Generalny komisarz wystawy 
prof. Treter dał następnie batwna 
charakterystykę twórczości i sztuky 
polskiej. 

Wystawa polska wywarła ogrom 
ne wrażenie i mimo lata cieszy się 
wiełkiem zainteresowaniem. 

x 

Podczas otwarcia wystawy sztuki 
polskiej w Dreznie konsul Czudow= 
ski dokonał w imieniu ambasadora 
Lipskiego uroczystego wręczenia 
nadburmistrzowi Zórnerowi daru 
ambasadora cennego obrazu, przed- 
stawiającego wnętrze Pałacu Po- 
tockich, kordegardę i ulicę Kozią z 
Hotelem Saskim, dzieło artysty 
malarza Nartowskiego. 


Zywność w Gdańsku 
drożeje 


GDAŃSK. Cena maksymalna jaj 
została podwyższona z 1.10 gułde-, 
na do 1.20 guldena za mendel. Je 
dnocześnie podniesiona została ce~ 
na ziemniaków z 3.30 do 4.50 za cen; 
tnar zwyczajny (50 kg.). 


-Groźny pożar 
na dworcu w Halle 


BERLIN. Dziś wieczorem około” 
godziny 22-ej na dworcu towarowym 
w Halle wybnchł olbrzymi pożar, 
który powstał w magazynie z pa- 
szą i z błyskawiczną szybkością YOZ- 
szerzył się na budynki, mieszczące 
składy butli z tlenem. Wszystkie 
oddziały straży ogniowej i pomoc 
techniczna, kadry pracy, formacje 
szturmowe i policja zostały zmobi- 
lizowane i biorą udział w akcji ra- 
tunkowej. 


Ryszard Strauss ustąpił 
ze stanowisku prezest 
Izby Muzycznej Rzeszy 


BERLIN. Przewodniczący [Izby 
muzycznej Rzeszy Niemieckiej dr. 
Ryszard Strauss, zwrócił się do 
przewodniczącego Izby kultury Rze 
Szy ministra Goebbelsa z prośbą o' 
zwolnienie go ze względu na wiek 
i ciężki stan zdrowia, zarówno ze. 
stanowiska prezesa Izby muzycznej, 
jakoteż i z prezesury Związku kom- 
pozytorów niemieckich. 

Dr. Goebbels uwzględnił tę pro- 
śbę, zwolnił dr. Straussa z tych sta- 
nowisk, -wyrażając w osobnem pi- 
śmie podziękowanie za dotychczaso 
wą pracę. 

Jednocześnie minister dr. Goeb- 
bels zamianował przewodniczącym 
Izby muzycznej dyrektora Piotra 
Raabego, a kompozytora Pawła 
Graenera — kierownikiem Związky 
kompo zytorów, 


Wykwintny napój orzeźwiający, egzotyczny,, RUM-BA"" Z LODU RYBINSKIEGO © 


Wygłoszona w przełomowym punk- 
cie naszego obecnego rozwoju we- 
wnętrznego, mowa premjera Sław- 
ka formułuje istotny problem na- 
szej sytuacji w sposób zupełnie ja- 
sny i wyraźny, Miejsce niezastąpio- 
nego dziś w Polsce człowieka, Pil- 
sudskiego, zajmuje prawo i ono wy- 
znacza, kto ma rządzić. To oświad- 
czenie nabiera na tle naszego roz- 
woju w latach ostatnich sensu głę= 
bokiego, 

Prawo i człowiek, oto zagadnie- 
nie! Prawo jest dziełem człowieka, 
ale człowiek winien posłuszeństwo 
prawu. Nad tem, czem jest prawo, 
zastanawia się specjalna nauka, 
zwana filozofją prawa. W, filozofji 
prawa dokonał się z początkiem u- 
biegłego wieku przełom dość zasad- 
niczy. W. epoce oświecenia uważano 
prawo za twór natury ludzkiej—te- 
raz nowa, rodząca się z ducha- ro- 
mantyzmiu, nauką prawa temu daw- 
nemu ujęciu przeciwstawia koncep- 
cję, że prawo jest wytworem du- 
cha czasu i ducha narodu. Tę tezę 
rozwinął i uzasadnił znakomity 
prawnik niemiecki Savigny, który 
uważał, że czasy, w których żyje 
są powołane do czynności prawo- 
dawczej. 

Kwestja tego powołania pewnych 
epok do czynności prawodawczej 
jest zagadnieniem politycznem i 
społecznem wielkiej wagi į doniosło 
ści. Nie.każdą epokę stać na to, że- 
by prawo „dawać“. Działalność pra- 
wodawczaą w sensie głębszym, a 
więc wyrażająca się. jako zmiana 
ustroju i systemu rządzenia, jest 
pewnym koniecznym objawem do- 
konywujących się w czasie i w Śro- 
dowisku „przemian. Rodzi się ona 
jakby spontanicznie z „ducha* naro- 
du czy czasu. My dziś przeżywamy 
najniewątpliwiej okres (lub póczą- 
tek okresu) (poważniejszych przes 
obrażeń duchowych, politycznych i 
społecznych. Koniecznym, niejako 
spontanicznym wynikiem tych prze- 
mian musi być i nowe prawo, jest 
nim też nasza konstytucja. 

Zanim się wykuja prawo na no- 
wych tablicach, trzeba najpierw 
stare zbić i stłuc. Ten czyn jest w 
pewnych określonych dziejowych 
sytuacjach pozytywnym, choć ma 
wszelkie cechy nagatywnego. Dzie- 
ła takiego może dokonać tylko jed- 
nostka wyższa pod każdym wzglę- 
dem, obdarzońa poczuciem wysokiej 
odpowiedzialności moralnej i wzro- 
kiem sięgającym daleko w przy- 
szłość. Droga ewolucji, w teorji o- 
czywiście najbardziej wskazana, 
miezawsze w praktyce daje szanse 
pomyślne, zwłaszcza, gdy dawne 
prawo czy ustrój jest ochroną in- 
teresów pewnych grup, trzymają- 
cych się go kurczowo i broniących 
go. 

Trzeba to przyznać i uznać, że w 
Połsce po przewrocie majowym bat- 
dzo rychło społeczeństwo ochłonęło 
i zdało sobie sprawę, że dokonano 
właśnie pierwszego kroku w kie- 
runku takiego rozbicia tablic daw- 
nych, choć bynajmniej nie sta- 
rych, lecz napisanych w duchu pa- 
nującej w w. XIX ideologji. Jej wy- 
7 razem, skombinowanym z różnych 
małogów czasów dawnej szlachec- 
kiej Rzeczypospolitej była nasza 
poprzednia konstytucja. Nie była 
ona zapewne „zła“ — jak to się nie- 
raz pisze, ale zrodzona była z du- 
cha innych czasów i nie odpowiada- 
ła dmchowi naszego narodu. 

Okres tworzenia nowego prawa 
w Polsce — wyraz „prawo“ jest 
tu użyty oczywiście w sensie naj- 
ogólniejszym — to okres rzadów 
człowieka, który właśnie (jak to 
pięknie wyraził przed wiekiem Sa- 
vigmy) poczuł powołanie naszych 
czasów do prawodawstwa. Nie zastą 
piono rozbitych tablie rychło nowe- 
m, nie rozbito nawet prędko sta- 
rych, leez najpierw poczyniono 
pewne zmiany, by przygotować i o- 
pracować nowe tablice. Postepowa- 


"o słusznie powoli i statecznie, Ta patrzonych klauzulą złota, nie będą 
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praca została dokonana. Tragicz- 
nym splotem okoliczności, , wlaśnie 
w tej chwili odszedł człowiek, któ- 
ry tego dokonał i ostatni swój pod- 
pis na nowem prawie położył. 


Ten okres się skończył. Przy- 


- e ERZE > < 


? 


sze! nowy, okres panowania tego 
nowego prawa i bezwzględnego dla 
niego poszanowania. Prawo ma 
rządzić nami, Polska weszła w okres 
bezwzględnej praworządności po 0- 
kresie wstrząsu i przemian. Prawo 


złowiek i prawo 


ma rządzić w Polsce wszechwiaa- 
nie na wszelkich szczeblach i we 
wszystkich dziedzinach. Oto głęboki 
sens słów premjera SERB Ay 


Wspomnienia z pobytu Marszalka Piłsudskiego w Magdeburgi 


DREZNO. Na łamach „Dresdner 
Anzeiger“ ukazał się artykuł, kre- 
ślący w barwnych fragmentach po- 
byt Marszałka Piłsudskiego w twier 
dzy magdeburskiej. 

Autor artykułu W. Bruns, były 
adjutant komendanta miasta Ma- 
gdeburga, wielokrotnie odwiedzał 
Marszałka w twierdzy i towarzyszył 
Mu podczas przechadzek po miż- 
ście, 


stosunku do wszystkich, którzy go 
otaczali, z biegiem czasu zmienił 
się jednak i były nawet chwile, że 
przyjmował mnie z uśmiechem, a 
nawet po przyjacielsku. Przeważnie 
Marszałek Piłsudski grywał w sza- 
chy lub studjował atlas, rzadko yi- 
sywał do Wilna. 

W jesieni 1917 roku przywiezio- 
no płk. Sosnkowskiego. Na wniosek 
Marszałka Piłsudskiego pozwolono 


Marszałek — pisze Bruns — był| im dwa razy w tygodniu przecha- 
początkowo ogromnie nieufny w| dzać się po mieście. Towarzyszyłem 


Polska polityka zagraniczna 


w ujęciu „The Economist 


LONDYN. Omawiając wizytę 
min. Becka w Berlinie, znany ty- 
godnik angielski „The Economist“ 
pisze, co następuje; 

„Ofiejalna wizyta min. Becka w 
Berlinie była przedewszystkiem wi- 
zytą grzecznościową, mającą na ce- 
lu zapewnienie rządu niemieckiego, 


że po zgonie Marszałka Piłsudskie- 
go polska polityka zagraniczna nie 
ulegnie zmianie. Główne linje wy- 
tyczne tej polityki są, jak już nie- 
jednokrotnie podkreślano, następu- 
jące: 1) potężna Polska, zdolna w 
razie potrzeby samodzielnię strzec 


* 


im stale. Uniformami swemi zwra- 
cali powszechną uwagę publiczno- 
ści, która z ciekawością im się przy 
glądała. 

Imieniny Marszałka Piłsudskiego 
w 1918 roku były dla nas wielką nie 
spodzianką. Dziesiątki tysięcy li- 
stów i kart gratulacyjnych nade- 
szło wówczas do Magdeburga. Wów 
czas dopiero poznaliśmy, jak wiel- 
kie znaczenie posiada Piłsudski dla 
narodu polskiego, 


| ską do miejscowości Sadón, zabiera 


swoich interesów, 2) pokojowe i po- 
prawne stosunki z Rosją Sowiecką 

z Niemcami, oraz 3) całkowite 
poszanowanie przymierzy z Fran- 
cją i Rumunją. Ze strony Polski 
twierdzą, że w tej polityce niema 
nie sprzecznego lub dwuznacznego. 


| 


imes o sytrści wewnotrano-polityezmej w Polst 


LONDYN. — Pod nagłówkiem 
„Parlament polski“ „Times“ zamie- 
szcza artykuł, omawiający sytuację 
wewnętrzno - polityczną w Polsce. 
Stwierdzając, że ustawy dotyczące 
ordynacji wyborczej przeszły w sej- 
mie znaczną większością, „Times“ 
wyraża przekonanie, że droga jest 


obecnie otwarta dla zwycięstwa blo- 
ku rządowego przy nadchodzących 
wyborach. Duch Marszałka Piłsud- 
skiego żyje w Polsce i Jego inspira- 
cje. wciąż trzymają masy. 1 
„Times“ z satysfakcją podkreśla, 
poprawę stosunków polsko-ukraiń- 
skich. Ukraińcy wezma udział w wy- 


borach i uzyskali przyrzeczenie co 
do stosownej reprezentacji w parła- 
mencie. Poprawa tych stosunków i 
wogóle wyrównanie stosunków 
miejszościowych w Polsce — stwier- 
dza „Times“ — nie jest bynajmniej 
powierzchowne. 


sianie przygotowania do drigicjczych manilogtacyj w Payji 


Panuje przekonanie, że spokój nie zostanie zakłócony 


PARYŻ. W całym Paryżu pano- 
wał już dziś popołudniu nastrój 
świąteczny, Na licznych placach roz 
poczęły się zabawy ludowe. Domy 
udekorowano flagami. 

Dzienniki poświęciły całe szpalty 
opisowi przygotowań do jutrzejszej 
rewji wojskowej oraz manifestacyj 
Frontu ludowego i Croix de Feu. 

Organizatorzy tych manifestacyj 
wydali szczegółowe instrukcje dla 
uczestników. 

Front ludowy przypomina, że wo 
bec zakazu policyjnego nie mozą 
być w pochodach niesione chorąz- 
wie czerwone. Dopuszczalne są pna- 
tomiast tablice z wymieniem nazwy 
grupy. Porządek utrzymywać bę- 
dzie specjalnie utworzona milicja, 


złożona z 6.000 osób z komisarza:ni 
ną czele. Komunikat ostrzega przed 
prowokacyjnemi okrzykami i fałszy 
wemi alarmami, obliczonemi na wy- 
wołanie zamętu. 

Organizatorzy pochodu Frontu 
ludowego liczą na dyscyplinę mas 
i posłuch. 

Organizacje prawicowe, które we 
zmą udział w roznieceniu przez 
Croix de Feu zniczu na grobie Nie- 
znanego Żołnierza również wydały 
do swych członków nakaz zachowa» 
nia godności i dyscypliny. 

Prasa prawicowa z oburzeniem 
odpiera aluzje komitetu orzanizacyj 
nego pochodu ludowego o przygoto- 
wywanych jakoby prowokacjach 
prawicy. 


PARYŻ. Rozporządzeniem mini- 
stra lotnictwa i spraw wewnętrz- 
nych zakazany został przelot samo- 
lotów turystycznych nad całem te- 
rytorjum Francji i Afryki Północ- 
nej w dn. 14 lipca od godz. 6 do 24. 

PARYŻ. Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych ogłosiło komunikat, za- 
powiadający, iż wszyscy cudzoziem 
cy, którym udowodniony zostanie u- 
dział w manifestacjach pałitycz- 
nych 14 lipca, zostaną niezwłocznie 
wydaleni z Francji. 

Wobec tego zarządzenia, komitet 
organizacyjny pochodów manifesta 
cyjnych Frontu Ludowego, zwrócił 
się do cudzoziemców z wezwaniem 
do powstrzymania się od udziału w 
manifestacjach, 


Famico pod woda 


TOKIO. Dzienniki japońskie o-j całą prowincję Tien-Mien-Hsien, 
trzymują z Hankou informacje, żej pozbawiając około 100.000 ludzi ży- 


powódź, spowodowana wezbranemi 


falami rzeki Yang-Tse-Kiang conzj| 


cia i znosząc około 1.000.000 domów. 
Hankou jest poważnie zagrożone 


mniej dorównywa powodzi z roku| powodzią. Woda osiągnęła 51 stóp 


1981. 


Han, dopływ rzeki Yang-Tse- 


i 1 cal ponad poziom notmalny. Po- 
dniesienie się pożiomu o dalsze li 


Kiang wystąpił z brzegów i spowo-, cali spowoduje kompletne zalanie 


dował katastrofę, która zniszczyla 


Hankou i Wu-Czang, zwłaszcza, że 


już: teraz woda osiągnęła poziom o 
4 stopy wyższy od poziomu ulic 
Hankou, które miejscami stoją już 
pod wodą. Tylko natychmiastowy 
cud mógłby ocalić Hankou, gdyż 
Yang-Tse-Kianż jak i jej dopływy, 
niosą niesłychane ilości wody, ze- 
brane przez długotrwałe deszcze. 


Amerykańskie papiery państwowe a klauzula złota 


WASZYNGTON. Komisja banko- 
wa ‘Izby Reprezentantów Stanów 
Zjednoczonych przyjęła rządowy 
projekt ustawy, według którego wła 
ściciele obligacyj państwowych, ©- 


mieli prawa wytaczania rządowi 
procesu w celu uzyskania spłat w 
złocie. 

Jak wiadomo, po przychylnym za- 
sadniczo dla tezy rządowej wyroku 


Sądu Najwyższego w sprawie klau-j dzianek w tym względzie, 


zuli złota — pozostawała jednak 
pewna watpliwość co do papierów 

państwowych. Obecnie rząd St. Zje 
ooo pragnie się zabezpie- 
| czyć przed ewentualnością niespo- 


między P. Prezydentem R.P, 


|z okazji rocznicy niepodległości Sta 


'celencji i pomyślności dla wielkie* 


<A 


Wymiana depesz 


a Prezydentem 
"Rooseveltem 
P. Prezydent R. P. wysłał do pre~ 
zydenta Roosevelta depeszę nastę» 
pującej treści: 
„Proszę Waszą. Ekscelencję, aby 


nów Zjednoczonych A. P. zechciała 
przyjąć gorące i serdeczne życzenia 
zarówno ode mnie, jak i od narodu 
polskiego, szczęścia dla Waszej Eks 


go, zaprzyjaźnionego narodu“. 

W odpowiedzi P. Prezydent R. P, 
otrzymał od prezydenta Roosevelta 
depeszę następującej treści: i 

„Pragnę podziękować zarówną 
narodowi polskiemu, jak i Waszej 
Ekscelencji za serdeczne życzeniaą 
wyrażone z okazji rocznicy niepm 
dległości St. Zjednoczonych”, 


Polska wyprawa 
wysokogórska w Sowietich 


MOSKWA. — Polska wyprawa 
wysokogórska po trzydniowym „,po- 
bycie w  Ordżonikidze wyruszyła | 
samochodami drogą wojenno-osetyń- 


jąc sprzęt, 3-tygodniowe zapasy, 

W Ordżonikidzę opiekował się wy- —_ 
prawą specjalnie przybyły wieekon= 
sul R. P. w Tyflisie, Głogowski. 

Z Sadon po zorganizowaniu kara- 
wany zwierząt jucznych, wyprawa 
przejdzie przez wysoki grzbiet gór 
do czoła lodowca Karaugon. iw. 

"Po długotrwałych deszczach, wyg 
jątkowo w tym roku obfitych, drogi 
podgórskie rozmokły, co utrudni 
transport. Grupa naukowa założy 0- 
bóz u stóp lodowca Karaugon i roz- 
pocznie prace w dolinie rzeki Uroch. 
Alpiniści z obozów, założonych na 
lodowcu, zaatakują kilka szczytów 
grupy górskiej Adajhoch. 


Niemcy niezadowoleni 
z koarea 


BERLIN. Urzędowa „Diplomas 
tisch Politische -Korrespondenz 0- 
kreśla stanowisko, zajęte przez mi- 
nistra Hoare wobec zagadnień pos 
lityki europejskjei, jako oportuni= 
styczne. j 

Jeśli nie można było dotąd osią- 
gnąć dostatecznych postępów z pak- 
tem wschodnim i kwestją naddu- 
najską — pisze „Dipl. Pol. Kor.', 
to należałoby właściwie oczekiwać 
dokładniejszego zbadania wszyst- 
kich okoliczności, związanych z tes 
mi sprawami. Wysuwanie zamiast 
tego żądania, aby Niemcy wystąpi- 
ły z nowym aktem na rzecz pokoju 
jest równoznaczne z ustępstwem. 
Hoare w stosunku do paktu wschod 
niego ograniczył się tylko do o- 
świadczenia, że Anplja mie chce 
krytykować tego paktu i pominął 
milczeniem sprawę restytucji Habs- 
burgów. 


Rumunia nakłania 


Jugosławię 
do zmiany stosunku 
wobec Sowietów 

BUKARESZT. Ks. regent Paweł 
jugosłowiański opuścił dziś w no- 
cy Sinaia. W ciągu dnia ks. Paweł 
przyjął dwukrotnie min. Titulescw 
w obecności króla Karola. r 
drugą audjencją przyjęty został 
przez regenta poseł francuski w 
Bukareszcie. Rozmowy z min. Fitu- 
lescu miały charakter informacyj- 
ny, Titulescu przedstawił spra 
zdanie o wynikach swej podróży 
Paryża i Londynu. 

Według informacyj z kół mii 
dajnych, Titułescu usiłował skłd 
ks. Pawła do poddania rewizji 
tychczasowego stanowiska Jugo 
wji wobec ZSRR. Titulescu pi 
nie, aby po podpisaniu sowiec 
rumuńskiego paktu pomocy, co 
stać się w. jesieni, nastąpiło pod 
cie stosunków dyplomatycznych 
między Jugosławją a ZSRR. 
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Sprawa Alfreda Dreyfusa 


podobny do pisma, którem był pisa- | nia. Nie chciano dezawuować sądu 


(N): Wielu z czytelników gazet, 
którzy wzięli do ręki wczorajsze pis- 
ma, powiedziało sobie zapewne z u- 
czuciem zdziwienia: „umarł Drey- 
fus? Czy to możliwe? Dopiero te- 
Taz?“ i 

To uczucie zdumienia jest zromu- 
miałe. Dreyfus umarł, mając lat 76 
— zdumienie budzi jednak bynaj- 
mniej nie jego wiek, oczywiście bar- 
dzo podeszły, zgoła jednak nie tak 
wyjąt:owy. Zdumienie budzi fakt, 
że tak długo aż do naszych czasów 
żył jeszcze człowiek, którego spra- 
wa odległa jest dzisiaj od nas o set- 
ki tysięcy mil i setki lat, który jest 
strzępkiem historji i nic nie ma dziś 
wspólnego z nami i z naszą epoką. 

Tak, Dreyfus żył chyba przed wie- 
kami, w okresie zupełnie innych po- 
jęć, poglądów, zapatrywań. 

Było to już bardzo dawno 

x $ i 

Są jeszcze ludzie, którzy to świet- 
nie pamiętają. Pamiętają i wiedzą, 
iż sprawa Dreyfusa w samej Fran- 
cji była niesłychanie wstrząsająca, 
stawała często między najlepszymi 
przyjaciółmi, między najbardziej 80% 


bie oddanymi małżonkami, między 


najbliższymi sobie członkami rodzi- 
ny. Sprawa Dreyfusa podzieliła 
Francję na dwa wrogie obozy, w ca- 
lym zaś świecie wzbudziła  niesły- 
chane zainteresowanie. Była ona 
przez pewien czas tak groźnem za- 
rzewiem niesnasek domowych, iż — 


kto wie, czy jakikolwiek inny kraj 


byłby wytrzymał podniecenie i roz- 
dwojenie, jakie towarzyszyło temu 
głośnemu procesowi. Jedna Francja 
potrafiła bez uszczerbku przetrzy- 
mać tę nieszczęsną „sprawę”, znieść 


-proces Dreyfusa, jego skazanie, je- 


go rehabilitację, kampanję, którą to- 
czono ża i przeciw niemu — tąk sa- 
mo, jak zniosła bez uszczerbku słyn- 
ną „panamę'* i straszliwą kompro- 
mitację  najwybitniejszych ludzi 


„Francji, którą ta afera pociągnęła 


za sobą. Republika francuska potrze- 
buje od czasu do czasu takich gwał- 
'townych wstrząsów, w których wy- 


żywają się nurtujące jej życie spo- | 


łeczne fermenty. Wbrew logice dzie- 
jowej, w tych aferach umacnia się 
tylko i krystalizuje dzisiejszy cha- 
rakter republiki francuskiej, 

W aferze Dreyfusa starły się dwie 
Francje: Francja dawna, Francja 
rojalistyczna, wojskowa i zachowaw- 
cza z Francją republikańską, 
czańską, radykalną i 
Ta druga Francja wyszła z tej utar- 
czki zwycięsko. Dopiero po aferze 
Dreyfusa odsłoniło się światu wła- 
ściwe oblicze Trzeciej Republiki: 
nawskroś „cywilne“ i pacyfistyczne, 
laicystyczne i mieszczańskie, za 
wszelką cenę pragnące spokoju w 
ramach pewnej, dla wszystkich za- 
gwarantówanej praworządności. 

Może /to wyglądać na paradoks, 
ale tak fest'istotnie: gdyby nie było 
afery (preyfusa, oblicze społeczno- 
politycgihe Francji wyglądałoby na- 
pewnośfinaczej, niż wygląda obecnie. 
x 


A Dreyfus urodził się w-roku 
r. 1889 został w charakte- 
itana artylerji przydzielony 
cuskiego Ministerstwa Woj- 
r. 1894 agent francuskiego 
wywiadowczego przyniósł 
obyty z kosza do papierów nie- 
jego attaché wojskowego, pul- 
v. Schwarzkoppena. Wła- 
nie list, lecz t. zw. „koszulkę“ 
ientów — tysiąckrotnie mówi- 
b wtedy:w prasie o tem „borde- 
— w której nieznany autor 
adamiał  Schwarzkoppena, iż 
śle mu niebawem ważne doku- 
ty tyczące tajemnic wojsko- 


1859 


do 1 
ny. 


Ą 
ta 


„bordereau“, znana jako 
zdrajcy” była dowodem, iż 
ód oficerów francuskich, w sa- 
francuskiem _Ministerjum 
jay jest i działa zdrajca. 

/aczęto go szukać. 

podejrzenie padło na kapitan 
Dikyfusa, żyda. ! 
ego charakter pisma wydawa 


ię 


ny „list zdrajcy”, Mimo to, iż opi- 
nja biegłych grafologów była chwiej 
na, sąd wojskowy uznał winę Drey- 
fusa za dowiedzioną. Został on ska- 
zany na degradację, wydalenie z 
wojska i na dożywotnie więzienie na 
osławionej Czarciej Wyspie. ; 

Z tą chwilą kapitan Dreyfus scho- 
dzi wlaściwie z widowni. W jego 
imieniu i w jego obronie występują 
inni, przedewszystkiem jego rodzi- 
na: żona i brat. Ci dwoje, nieugię- 
cie i z niesłabnącą energją, zaczyna- 
ją walczyć o rehabilitację Alfreda 
Dreyfusa. 

Początkowo sprawa idzie niesty- 
chanie opornie. Dopiero w r. 1896, 
kiedy kierownictwo wydziału wy- 
wiadowczego obejmuje pułkownik 
Picquart, rusza z martwego punktu. 
Picquart. zdobywa list v. Schwarz- 
koppena do majora armji francus- 
kiej Esterhazego, z którego niedwu- 
znacznie wynika, iż Esterhazy jest 
na żołdzie niemieckim. Ów list 
Schwarzkoppena, znany we Francji 
pod nazwą „petit bleu“, staje się 
punktem wyjścia dla obrony Drey- 
fusa. Picquart, porównywując cha- 
rakter pisma Esterhazego z pismem, 
którem pisany jest „list zdrajcy'”; 
dochodzi do wniosku, iż jedno i dru- 
gie pisane jest ręką Esterhażego, 
który zapewne dla odwrócenia uwa- 
gi od siebie zwrócił podejrzenie na 
Dreyfusa. 

Pułkownik Picquart zgłasza się do 
Ministerjum Wojny z żądaniem 
wszczęcia rewizji procesu Dreyfusa. 


X 


Dotychczas cała sprawa nie wyszła 
właściwie poza ramy trochę sensa- 
cyjnej, ale bądź co bądź dość zwykłej 
afery. Omyłka sądowa, niesłuszny 
wyrok, po paru latach rewizja... 
„Afera* właściwa rozpoczyna Się 
dopiero teraz. 

. Ze strony francuskich władz woj- 
skowych popełniono bowiem w tej 
właśnie chwili błąd nie do darowa- 


Trzecia Republika chętnie pozuje 


wojskowego, nie cheiano przyznać 
się do pomyłki, Najwyższe władze 
wojskowe, najpewniej same już prze 
konane o niewinności Dreyfusa, ta- 
ją odkrycie Picquarta i przeciwsta- 
wiają się wszelkim próbom rewizji 
procesu Dreyfusa., , 

To staje się powodem niesłycha- 
nego wzburzenia w całem społeczeń- 
stwie francuskiem. Sprawa mało 
znaczącego kapitana artylerji ura- 
sta do znaczenia symbolu. Wieść o 
odkryciu Picequarta przedostaje się 
do prasy, porusza sfery radykalne, 
wchodzi na arenę parlamentu. Na 
widownię występują coraz inne, no- 
we dokumenty, z których niektóre 
okazują się niebawem zwyczajnemi 
falsyfikatami. Sieć intryg otacza 
powoli tę zdumiewającą historję. 

Punkt zwrotny następuje właści- 
wie w chwili, kiedy cała rzecz do- 
staje się w szpony słynnego już 
wówczas na cały świat pisarza Emi- 
la Zoli, a tem samem staje się wiel- 
ką sprawą międzynarodową. Niepo- 
skromiony, bojowy temperament 
Zoli wyładowuje się w całej tej hi- 
storji. W piśmie „L'Aurore'* ukazu- 
je się jego głośny artykuł: „J'Ac- 
cuse“ (Oskarżam). „Oskarżam pod- 
pułkownika du Paty de Clam 6 wy- 
korzystanie szatańskiej omyłki są- 
dowej, której w przeciągu trzech lat 


bronił zapomocą  najnikczemniej- 
szych machinacyj — pisał Zola w 
„L'Aurore“. — Oskarżam generała 


de Boisdeffre o współudział w tem 
przestępstwie. Oskarżam generała 
de Pellieux o niesłychanie stronni- 
cze prowadzenie śledztwa przeciw 
majorowi Esterhazemu. Oskarżam 
trzech rzeczoznawców — grafologów 
o kłamliwe i świadomie fałszywe 
wydanie orzeczenia, chyba, że leka- 
rze stwierdzą, iż są niespełna Tozu- 
mu lub ślepi... Oskarżam sąd pierw- 
szej instancji o złamanie prawa 
przez skazanie oskarżonego na pod- 
stawie dokumentu, który nie został 
przedłożony, oskarżam sąd dru- 


Doroczne zdobycie 


dem zdobywanemi; jeśli dochody 


na prawowitą córę Wielkiej Rewo=| państwa w przeciągu 4 ostatnich lat 


łucji Każdego 14-go lipca świętuje 
ona zdobycie Bastylji, jako własną 


iką, miesz- | rocznicę, jako radosną datę zdepta- 
laicystyczną. ; nia ciemnych mocy despotyzmu. 


Niezmiennem jednak nic nie jest, 
nawet fakty dokonane historji. Za- 
tarł sięw pamięci krwawy szturm 
z 1789 roku na cytadelę starej mo- 


spadły z 51 do 41 miljardów, — to 
społeczeństwo francuskie doskona- 
le wie, że nie jest to sprawa rachun 
kowości skarbowej, lecz układu sił 
społeczno-politycznych. Ale, Zgod- 
| nie z wiekową tradycją : tempera- 
| mentem swej rasy, wyobraża sobie, 
| żę rozstrzygnięcie zapaść musi tyl- 


narchji, zbladł symbol Bastylji, ja- ko w otwartej walce na placu publi 


ko twierdzy tyranji, 

Z biegiem czasu zmieniał swe zna 
czenie. To był duchem rewanżu na 
klęskę Sudanu, to patrjotyzmem „co 
cardier* na pokaz, to widowiskiem 
rewji dla tłumów, to reklama kolon 
jalnych wojsk kolorowych, to apo: 
teozą bonapartyzmu w karykaturze 
Boulanger'a, to pochodem niezliczo 
nego mrowia ludzkiego na rzecz 
sprawy Dreyfusa, to apoteozą zwy- 
cięskiej wojny ostatniej, to pospoli- 
tą zabawą ludową z muzyką i tań- 
cami na otwartem powietrzu i łuną 
ogni sztucznych nocą nad Sekwaną. 

Obecnie dzień „święta narodowe- 
go“ będzie znowu czemś innem: 
manifestacją polityczno-finansowa. 
Bastylja tym razem wyobraża defi- 
cyt budżetu państwowego. 

Zdawałoby się, że niedobór ten to 
kwestja czystej skarbowości; że, 
jak zawiłe zagadnienie matematycz- 
ne, rozwiązany być winien przez fa- 
chowców w ciszy czterech ścian i 
skupieniu zdala od wrzawy i waśni. 
Tak wydawałoby się tym, którzy 
sprawę finansów państwowych od- 
rywają od ich naturalnego podłoża 
prądów społecznych i politycznych, 

Jeśli deficyt budżetu francuskie- 


| go już od kilku lat przekracza sumę 


10 miljardów rocznie; jeśli skarb 
zmuszony jest bezustannie pustą 
kasę napełniać pożyczkami, z tu- 


cznym, że i tym razem Bastylji żdo*| 


być niepodobna kalkulacją, lecz 
wstępnym bojem. 

Opinja publiczna ogniskuje się w 
kraju około dwóch ośrodków. Z jed- 
nej strony, stronnictwo radykałów 

| społecznych i lewicowy „front com- 
mun“, z drugiej prawicowe zastępy 
„Ognistego Krzyża* i monarchi- 
| stów. 
Każda strona zarztiica przeciwnej, 
że broni zacofania, zgnilizny, nad 
użyć i wyzysku; że jest „ginącym 
światem”, że chroni się za zmursza 
łemi, murami Bastylji. 
Ugrupowania prawicowe dowo- 
dzą, że nieskończone waśnie stron- 
| nietw lewicowych, brak poczucia od 
powiedzialności i pogoń za wpływa 
mi i zyskiem osobistym — udarem- 
niają pracę państwa i uniemożli- 
wiają utworzenie rządów stałych; 
że przyszłość należy do rządów sil- 
nych, które potrafią wykorzenić pry 
watę, urzeczywistnią  solidaryzm 
społeczny, dźwigną dobro państwa, 


kawi c" 


Sprawcy napadu ng listonos 


giej instancji, że działając z wyż- 
szego rozkazu, przeszedł nad tem do 
porządku i świadomie uwolnił ezło- 
wieka, którego wina jest bezspor- 
na“, 

Nazwiska wymienione w artykule 
Zoli — to najwyżsi dostojnicy woj- 
skowi Francji. To juź było wyżwa- 
nie i wypowiedzenie wojny. Z tą 
chwiłą dzieli się też Francja na dwa 
wielkie obozy. Obok Zoli stają lu- 
dzie tacy, jak późniejszy „tygrys“, 
„ojciec zwycięstwa“, Jerzy Clemen- 
ceau, jak jego nieprzejednany prze- 
ciwnik Anatol France. Pod protesta- 
mi przeciw wyrokowi na Dreyfusa 
widnieją setki najbardziej wybit- 
nych nazwisk. Razem z deputowa- 
nymi socjalistycznymi podpisał go 
Arystydes Briand. Jaures wygłasza 
połmienne mowy w parlamencie. Ca- 
ła Francja staje w ogniu polemik i 
dyskusji. 

DR 

Mija długi okres czasu, zanim re- 
wizja procesu Dreyfusa zostaje 
wsżczęta. Przeż ten czas — cóż się. 
nie dzieje? Pułkownik Picquart zo- 
staje aresztowany, major Esterhazy 
ucieka zagranicę, odbiera sobie życie 
pułkownik Henry, jeden z jego 
wspólników, związanych z Esterha- 
zym raczej z jakiegoś zaślepienia, 
niź ze słej woli. Trzeba było dopiero 
zmiany juź nie gabinetu, ale zmia- 
ny na. stanowisku prezydenta Fran- 
cji, aby sprawa Dreyfusa mogła być 
podjęta. Wędruje ona przez parę in- 
stancyj, aż wreszcie w r. 1906 wyrok 
z r. 1894 zostaje zniesiony. Kapitan 
Dreyfus otrzymuje rangę majora i 
powraca do służby wojskowej. W r. 
1907 przechodzi na emeryturę. W r. 
1914 zaciąga się do armji, awansu- 
je, zostaje dekorowany Legją Ho- 
norową. W czasie wielkiej wojny 
traci na froncie syna. 


X 
Dreyfus był postacią „historycz- 
na“ wbrew swej woli i mimo woli 
Umarł znacznie wcześniej niż śmierć 
naprawdę zamknęła mu oczy... 


astylji 


jako cel najwyższy i najświętszy, 
przed którym wszystkie interesy o- 
sobiste ukorzyć się muszą; że fi- 
nanse państwowe naprawić można 
tylko ofiarą jednostek. 

Grupy lewicowe, natomiast, wo- 
łają, że to tylko „bluff“ kolosalny; 
że prawica przysłonić chce „Krzy- 
żem Ognistym' zachcianki faszy= 
stowskie czy hitlerowskie; że zamie 
rza zgnieść wolność, którą ludność 
Francji okupiła krwią kilku poko- 
leń; że finanse państwowe należy 
uporządkować poprzez dźwignięcie 
dobrobytu jednostek. 

W niedzielę, 14-go lipca ugrupo- 
wania prawicowe zajmą pochodami 
wytworną dzielnicę Pól Elizejskich 
od Placu Zgody, lewicowe — dziel- 
nicę St, Antoine od placu Bastylji. 
Pośrodku, między Ratuszem a Lou- 
vrem izolację utworzą oddziały 
gwardji municypalnej i policji. Woj 
sko, sprowadzone do Paryża na do- 
roczną defiladę w wyjątkowo wiel- 
kiej masie 100 tysięcy ludzi, czuwać 
będzie — na wszelki przypadek. 

Równowaga budżetu z pewnością 
temi manifestacjami osiągnięta nie 
zostanie; równowaga obu wielkich 
ugrupowań — tak samo. Przynaj- 
mniej nie teraz; wypadki muszą doj 
rzeć, a to wymaga czasu. Tym ra- 
zem rocznica 14-go lipca będzie re- 
wją sił nieprzygotowanych jeszcze 
do zdobycia nowej Bastylji. 

ab. 


za r "eżnego w Krakowie 


przed sądem przysięgłych 


KRAKÓW. Dzisiaj przed sądem 
przysięgłych rozpoczęła się rozpra- 
wa przeciwko Dawidowi Eisenwal- 
dowi 'i [Izraelowi | WESA: 


| sprawcom napadu na listonosza nie 

niężnego Barwińskiego w dniu 8 
maja r. b. na ul. Sławkowskiej w 
Krakowie. 


Sidet 4 Toep i 

„mamy w Warszawie adwokat, 
specjalista od spraw karnych i bo- 
hater głośnego w swoim czasie pro- 
cesu o strzały w sądzie, pozbawiony 
ostatnio przez adwokacką organiza- 
cję zawodową prawa występowania 
w sądach, zamierza poświęcić się 
wyłącznie działalności literackiej i 
publieystycznej. 


Pogrzeb Ś. p. Inż. Dreckie;8 


Wezoraj o godz. 11-ej po nabożeń- 
stwie żałobnem w kościele św. Ka- 
rola Boromeusza na Powązkach od- 
był się pogrzeb 6. p. inż. Jerzega 
Dreckiego, zastępcy naczelnego dy- 
rektora Banku Gospodarstwa Krajo= 
wego. - 

W żałobnych uroczystościach wzięli 
udział oprócz rodziny ministrowie 
Zawadzki,  Paciorkowski, prezes 
N.LK. gen. Krzemieński, b. premjer 
Prystor, prezydent m. st. Warszawy, 
Stefan Starzyński, prezes P. K. O. 
Gruber, prezes Banku Rolnego Lud 
kiewicz, przedstawiciele szeregu in- 
stytucyj, organizacyj i stowarzy= 
szeń społecznych) kołedzy i przyja- 
ciele zmarłego. W pogrzebie uczest- 
niczyły również poczty sztandarowe 
Związku Legjonistów, P..O. W. oraz 
kompanja honorowa Federacji P. Z. 
O. O. ze sztandarem. 

Nad otwartą mogiłą pożegnał á. p. 
inż. Jerzego Dreckiego prezes Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego gen. 
Górecki, podkreślając zasługi zmar- 
łego w walce o niepodległość oraz 
w pracy dla dobra państwa. 


Arbitraż w sprawie urlopów 
w przemyśle sórnośląskim 


KATOWICE, — Wskutek rozbicia 
się bezpośrednich pertraktaecyj mię- 
dzy związkiem pracodawców przemy 
słu górniczo-hutniczego a związka- 
mi zawodowemi, komisarz demobili- 
zacyjny inż. Maske zwołał na dziś 
konferencję pracodawców jak i pra- 
cobiorców, w sprawie ostatecznego 
ustalenia postępowania przy uregu- 
lowaniu kwestji urlopów robotników 
w ciężkim przemyśle. Na konferen- 
cji tej komisarz demobilizacyjny 
wystąpił z wnioskiem o oddanie tych 
Bpraw spornych pod rozstrzygnięcie 
komisji polubownej, pod przewodni- 
ctwem naczelnika okręgowego urzę- 
du górniczego w Katowicach inż. 
Kossutha. Strony wyraziły zgodę na 
proponowany arbitraż wobec czezo 
należy uważać, że komisja w najbliż 
szym czasie wyda orzeczenie. (PAT) 


p R a 
Ostatnie wiadomości spori owe 


JĘDRZEJOWSKA — MISTRZYNIĄ 
ŚRODKOWEJ ANGLJI. 

LONDYN. W półfinale o mistrzo 
stwo tenisowe środkowej Anglji w 
Birmingham Jędrzejowska pokona- 
ła mistrzynię południowej Afryki 
Love łatwo 6:1, 6:2, kwalifikując 
się do finału. 

W finale Jędrzejowska spotkała 
się z mistrzynią Chili Lizaną, bijac 
ją po ciężkiej walce 3:6, 6:3, 6:2. 

Jędrzejowska zdobyła w ten spo: 
sób mistrzostwo Środkowej Anglji. 


NIEMCY PROWADZĄ 2:1 W 
PRADZE, 

PRAGA. Dziś, w drugim dniu me 
czu finałowego o puhar Davisa po- 
między Niemcami a Czechosłowacją 
rozegrano grę podwójną. Para nie- 
miecka Cramm — Lund pokonała 
parę czeską -Menzel — Malecek 6:8, 
9:7, 6:4. 

Po drugim dniu zatem Niemcy 
prowadzą 2:1. 

O EA ŻY BY A 

U ludzi cierpiących na żołądek i kisz- 

i zaleca się stosowanie naturalnej wo- 
dy gorzkiej „Franciszka-Józeia". Pytaj- 
cie się lekarzy, 


zlot Młodzieży Polskiej z Zaśranicy 


Przebleg wczorajszych uroczystości 


Z okazji Drugiego Zlotu Młodzie- 
ży Polskiej z Zagranicy, stolica przy 
brała odświętny wyglad. 

Na gmachach państwowych i do- 
mach powiewają sztandary o bar- 
wach narodowych. Balkony i sklepy 
również zostały odpowiednio udeko- 
rowane. 


MSZA POLOWA 

O godz. 10-ej na plaeu Marszałka 
Piłsudskiego, przed specjalnie wznie 
sionym ołtarzem polowym odbyła się 
uroczysta msza, którą odprawił ks. 
arcybiskup Gall w asyście licznego 
kleru. Kazanie okolicznościowe, zwró 
cone do młodzieży polskiej z zagra- 
nicy, wygłosił ks. biskup Kubina. 

Plac wypełniła młodzież polska z 
zagranicy w liczbie około 4.000 oraz 
organizacje młodzieży w kraju, kom- 
panje Związku rezerwistów, Strzel- 
ca, orkiestry 36 p. p., kolejowego 
P. W. i in. 

Po mszy delegacja Polonji zagra- 
nicznej złożyła wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza. Przy dźwię- 
kach orkiestr cała młodzież przede- 
filowała przed grobem Nieznanego 
Żołnierza. 


ZŁOŻENIE HOŁDU PANU PRE- 
ZYDENTOWI R. P, 


Z placu Marszałka Piłsudskiego 
młodzież udała się w pochodzie, po- 
przedzona orkiestrą 36 p. p. do Zam- 
ku, celem złożenia hołdu Panu Pre- 
zydentowi R. P. 

Na dziedzińcu zamkowym mło- 
dzież ustawiła się w kolejności we- 
dług państw, w porządku alfabetycz- 
nym, ze sztandarami na czele. Gdy” 
P. Prezydent ukazał się orkiestra 
odegrała hymn państwowy, następ- 
nie prezes delegacji młodzieży Mu- 
rek wygłosił krótkie przemówienie, 
które zakończył okrzykiem na cześć 
P, Prezydenta. Okrzyk ten zebrani 
trzykrotnie powtórzyli. Zkolei P. 
Prezydent przeszedł przed frontem 
ustawionych delegacyj. 


P. Prezydent. przyjął później na 
Zamku delegację młodzieży, która 
wręczyła Mu adres hołdowniczy od 
uczestników Drugiego Zlotu Młodzie 
ży Polskiej z Zagranicy. Pan Pre- 
zydent w serdecznych słowach wy- 
raził radość z powodu- przybycia 
młodzieży połskiej z zagranicy do 
Ojczyzny, a następnie informował 
się o życiu młodzieży w poszczegól: 
nych krajach, 


Zkolei P, Prezydent R. P. przyjął 
delegację młodzieży polskiej ze 
Szwajcarji, która wręczyła Mu adres 


od rektora Uniwersytetu Frybur- 
skiego. 


UCZCZENIE PAMIĘCI 
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
Z Zamku uczestnicy Zlotu udali 
się do Belwederu, gdzie ustawili się 
na dziedzińcu. Orkiestra odegrała 
marszą żałobnego Chopina, którego 
wszyscy wysłuchali w milczeniu. 
Równocześnie pochyliły się przybra- 
ne kirem sztandary. Do zgromadzo- 
nej młodzieży przemówił prezes 
N. T. A. i wiceprezes Światowego 
Związku Polaków z zagranicy dr. 
Hełczyński, poczem nastąpiło ślubo- 
wanie młodzieży, iż nie ustanie w 
pracy dla dobra narodu w myśl 
wskazań Marszałka Piłsudskiego. 

Następnie delegacje młodzieży 
polskiej z zagranicy przeszły przez 
salony pałacu belwederskiego, przy- 
czem do zgromadzonych delegacyj 
przemówił dyrektor Światowego 
Związku Polaków z zagranicy — 
Stefan Lenartowicz. 


NA STADJONIE ŁAZIENKOW- 
, SKIM 

O godz. 17.30 na stadjonie Łazien- 
kowskim zebrały się tysiączne rze- 
sze młodzieży polskiej, przybyłej na 
Zlot. Do zebranej młodzieży prze- 
mówił marszałek Raczkiewicz. 

„Wy młodzi — powiedział m. in. 
marsz. Raczkiewicz — wychowujecie 
się nieraz w ciężkich warunkach, ale 

macie to szczęście, że żyjecie już ja- 
ko dzieci wolnego Narodu, opartego 


„o niepodległą Ojczyznę. Wzmagaj- 
cie swą pracę i swe wysiłki treścią 
których winno być zdobywanie uzna- 
nia dla waszych potrzeb narodawych 
i „kulturalnych wszędzie, gdzie sku- 
pienie polskie istnieje. | 

Przyjeżdżajcie tu do Polski, gdzie 
na niedawnych jeszcze zgliszczach i 
rumowiskach wielkiej wojny znaj- 
dujecie zorganizowane życie Pań- 
stwa i społeczeństwa, znajdujecie 
bujne życie narodowe, spotkacie się 
z polską młodzieżą, z Waszymi ró- 
wieśnikami, którzy w polskiej szko- 
le gotują się by z czasem przejąć 
trud odpowiedzialności za losy Oj- 
czyzny i stawać wspólnie z innemi 
narodami w wyścigu pracy dla roz- 
woju cywilizacji i kultury, 

Tu na miejscu trzeba, byście za- 
poznali się z wysiłkiem tych, co Pol- 
skę wywalczyli i odbudowali, trzeba, 
byście ocenili sami dokonaną pracę 
‘i nauczyli się kochać SB starą Oj- 
czyznę. 

Zegniecie kolana w krypcie kró- 
lewskiej na Wawełu przed trumną, 
co świeżo zamknęła ciało Wodza Na- 
rodu, który dziełu odrodzenia prze- 
wodził. Gdy staniecie przy grobie 
największego bohatera Ojczyzny, 
odczujecie wielkość służby Ojczyźnie 
i wspaniałość enót naszego Narodu. 
Trzeba, byście wspólnie z nami 
wszystkimi przeżyli i uświadomili 


- ępne pygotowania do wyborów do Seimu i Seat 


"W „Dzienniku Ustaw“ Nr. 48 z 
dnia 13 lipca 1935 r. ukazały się trzy 
rozporządzenia ministra spraw wew- 
nętrznych z dn. 11 lipca 1935 r., wy- 
dane na podstawie nowych ordyna- 
cyj wyborczych do Sejmu i Senatu. 

Pierwsze z nich zawiera 

REGULAMIN WYBORÓW DO 
ZGROMADZENIA OKRĘGOWEGO 

Na podstawie regulaminu wybory 
do.zgromadzenia okręgowego .zarzą- 
dzają wojewodowie i komisarz rzą- 
du na m. st. Warszawę w ciągu 5-ciu 
dni po zarządzeniu wyborów do Sej- 
mu. Zarządzenia wojewodów zawie- 
rać będą oznaczenie organów, mają- 
cych dokonać wyborów delegatów do 
zgromadzenia, termin zebrania się 

każdego z tych organów, oraz okre- 
Ślenie liczby delegatów, przypadaja- 
cej na każdy organ. Wybory do zgro 
madzenia okręgowego muszą być u- 
kończone nie później, niż 20-go dnia 
po zarządzeniu wyborów do Sejmu. 
Organami powołanemi do wyboru 
delegatów na zgromadzenia okręgo- 
we są: rady izb rolniczych, rady po- 
wiatowe, zebrania plenarne izb prze- 
mysłowo-handlowych i izb rzemieśl- 
niczych, zebrania przedstawicieli za- 
rządów podstawowych jednostek or- 
ganizacyj zawodowych, zarządy zrze 
szeń technicznych, zarządy  kobie- 
cych organizacyj społecznych, rady 
izb lekarskich, adwokackich i notar- 
jalnych, senaty szkół akademickich, 
względnie ogólne zebrania profeso- 
rów tych szkół, 

Delegatem do zgromadzenia okrę- 
gowego może być każdy obywatel 
Rzeczypospolitej bez różnicy płci, 


Motzerzenie ram konkursa arcifektonicznega 


na urbanistyczne rozwiązanie dzielnicy Mokotowskiej 


Stołeczny komitet Budowy Pom- 
nika Marszałką Józefa Piłsudskiego 
w Warszawie przystąpił do realiza- 
cji uchwały komitetu z 7-go czerwca 
roku bież., akceptowanej przez wy- 
dział wykonawczy i prezydjum Ko- 
mitetu Naczelnego Uczczenia Pamię- 
ci Marszałka Piłsudskiego oraz przez 
Panią Marszałkową i p. Prezydenta 
%, EB. 

Przed opracowaniem i ogłoszeniem 
konkursu na pomnik Marszałka, któ- 
ry stanąć ma na placu na Rozdrożu 
(dawna Łobzowianka), koniecznem 
jest urbanistyczne rozwiązanie struk 


sobie, że grób Piłsudskiego, to reli- 
kwia, przed którą cały Naród ponosi 
odpowiedzialność, odpowiedzialność 
zą zgodę i pracę dła zachowania i 
rozbudowy wolnej Ojczyzny pod Je- 
go wodzą. 

Staraj się, Młodzieży, wywieźć z 
Polski jaknajwięcej więzów przyjaź- 
ni, jaknajwięcej głębokich. przeżyć, 
bo one stanowić winny skarbnicę na 
dalsze przeżycia, one jednoczyć Cię 
będą z rodakami w dalszem Twem 
życiu”. 

Po przemówieniu prezesa Świato- 
wego Związku Polaków z Zagranicy 
Raczkiewicza, przy dźwiękach hym- 
nu narodowego została wciągnięta 
na maszt flaga narodowa. 

Po odegraniu przez orkiestrę I-ej 
Brygady została zamknięta oficjalna 
część uroczystości. 

Następnie młodzież polska z za- 
granicy z wielkiem  zainteresowa- 
niem przyglądała się batalistyczne- 
mu widowisku „Kościuszko pod Rac- 
ławicami', a następnie fragmentom 
z historji Polski porozbiorowej — 
dającym piękny obraz poszczegól- 
nych etapów wysiłków zbrojnych na- 
rodu w walce o wolność. Z wielkiem 
wzruszeniem zebrana młodzież wy- 
słuchała poszczególnych scen wido- 
wiska w wykonaniu artystów Tea- 
trów Tow. Krzewienia Kultury Tea- 
tralnej. 


który przed dniem zarządzenia wy- 
borów do Sejmu ukończył 24 lata i 
zamieszkał conajmniej rok w okrę- 
gu wyborczym, oraz nie jest pozba- 
wiony w myśl art, 3 ordynacji wy- 
borczej prawa wybierania do Sejmu. 
Uchwaly organów uprawnionych do 
wyboru delegatów są ważne bez 
względu na ilość obecnych. Za wy- 
branych do delegatów uznaje się kan 
dydatów, którzy otrzymali w pierw- 
szem głosowaniu głosy Większości. 
Jeżeli pierwsze głosowanie nie daje 
wyniku, wówczas zostaje zarządzone 
głosowanie ściślejsze, którę jest o- 
stateczne. Przewodniczący organów 
powołanych do wyboru delegatów 
przesyłają niezwłocznie przewodni- 
czącemu. okręgowej komisji wybor- 
czej, oraz okręgowemu komisarzo- 
wi wyborczemu odpisy protokułów z 
wyboru delegatów do zgromadzenia 
okręgowego. 

Powyższy regulamin stosuje się 
odpowiednio na obszarze wojewódz- 
twa śląskiego ze zmianami wynika- 
jącemi z art. 94 ordynacji wybor- 
czej, a przy wyborach do Sejmu 
śląskiego — ze zmianami, wynika- 
jącemi z art. 95 ordynacji wybor- 
czej, 

Drugie rozporządzenie ministra 
spraw wewnętrznych dotyczy” 


SPISÓW WYBORCÓW DO SEJMU 

Na podstawie tego rozporządzenia 
spisy wyborców do Sejmu sporzą- 
dzane są na podstawie rejestrów, 
prowadzonych przez gminy. Osoby 
przybyłe, celem zamieszkania w gmi- 
nie, lecz nie wpisane jeszcze do re- 


tury całej dzielnicy, obejmującej 
również pole Mokotowskie. Ponie- 
waż konkurs na rozplanowanie pola 
Mokotowskiego, łącznie z Rakowcem 
ogłoszony w kwietniu b. r. przez 
Ministerstwo Spraw Wojskowych i 
Spraw Wewnętrznych, oraz zarząd 
miejski, za pośrednictwem Towa- 
rzystwa Urbanistów Polskich oraz 
Stowarzy; enie Architektów R. P., 
został wstrzymany do czasu powzię- 
cia odpowiednich uchwał przez Ko- 
mitet Budowy Pomnika, Stołeczny 
Komitet porozumiał się obecnie z 


i 


Pod hasłem: „Czuwaj“ 


Uroczyste otwarcie Zlotu Harcerstwa w Spale 


Zarot się dzisiaj od wczesnego ra- 
na w „leśnych miastach* spałskich 
— cały tłum zaproszonych gości zje- 
dzie je podziwiać, zjedzie powitać 
„lot“ harcerski, uczcić 25-lecie pra- 
cy harcerstwa polskiego. 

Niezapomniana to będzie uroczy- 
stość dla wszystkich, którzy wezmą 
w niej udział. 

Nietylko dla nich, harcerzy i khar- 
cerek, którzy obchodzą swoje wiel- 
kie święto, którzy pochwalą sie 
sprawnością i wynikami swej orga- 
nizacji przed społeczeństwem pol- 
skiem ùi przed swymi kolegami z za- 
granicy. A jest się czem pochwalić, 
bo — jak to się już okażało na mig- 
dzynarodowych harcerskich zlotach, 
a zwłaszcza na wielkiem Jamboree 
w Gódóló przed kilku laty — naszę 
harcerstwo stoi pod wielu względa- 
mi na najpierwszem miejscu w świe- 
cie. Bo nikt tej naszej dzielnej mło- 


dzi nie przewyższy, a niewielu tylko 
potrafi jej dorównać w porządku i 
tempie pracy, w świetnej organizas- 
cji życia obozowego, w zapale, z ja- 
kim bierze się do dzieła. 

Więc też wszystkim, którzy tam 
do Spały — przyjadą dzisiaj — nie 
harcerzom — serea będą rosły na 
ten widok, Będzie to dla każdego z 
przybyłych dzień uśmiechu i rado- 
ści — prawdziwie ożywczy odpoczy- 
nek i oderwanie się od codziennych 
kołpotów, przemiła „lekcja“ tego, 
jak się wszelkim „ciemnym stre- 
nom“ życia przeciwstawiać, zawsze 
pogodnie, zawsze z dumnie podmie- 
sionem czołem. A przytem tak bar- 
dzo zwyczajnie t poprostu, tok natu- 
ralmie, jakby to wcale i nigdy trud- 
nem być nie mogło, jakby to się ro- 
biło jakoś „samo przez się”, jakby 
ło zawsze było „samo przez się“ zro- 
zumiałe. 


e 
Program uroczystości 


Dziś. 
Godz. 8.30 — nabożeństwa dla wy- 
znań niekatolickich. 
Godz. 9.30 — przegląd drużyn na 
Stadjonie. 
Godz. 10 — otwarcie Zlotu przez 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Godz. 10.10 — msza św. polowa. 
Godz. 10.40 — dekoracja zasłużo- 
nych harcerzy i harcerek przez Pa- 
na Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Godz. 11.15 — defilada Ra Pa- 


jestru mieszkańców, będą umiesz- 
tzone w spisie wyborców na podsta- 
wie zameldowania, oraz przedłożc- 
nia wymeldunku z- poprzedniego 
miejsca zamieszkania. 

W spisach wyborców będą umie- 
szczeni obywatele Rzeczypospolitej, 
którzy ukończyli 24 lata i zamiesz- 
kują w gminie conajmniej od. dnia 
poprzedzającego dzień zarządzenia 
wyborów. Obywatele polscy zamie- 
szkali w przededniu zarządzenia wy- 
borów do Sejmu na obszarze w. m. 
Gdańska będą wciągnięci do spisów 
wyborców m. Gdyni, 

Ostatnie rozporządzenie ministra 
spraw wewnętrznych dotyczy 


SPISÓW WYBORCÓW DO SE- 
NATU 

Spisy wyborców do Senatu wedle 
tego rozporządzenia prowadzą po- 
wiatowe władze administracji ogól- 
nej, a w m. st. Warszawie komisarz 
rządu. Do spisu są wciągnięci oby- 
watele, którym w przeddzień zarzą- 
dzenia wyborów do izb ustawodaw. 
służy prawo wybierania do Senatu. 
Szkoły, których ukończenie stanowi 


jeden z tytułów prawa wybierania do ; 


Senatu, są wyszczególnione w spe- 
cjalnym wykazie, załączonym do roz 
porządzenia. Obywatele, mający pra 
wo wybierania do Senatu z tytułu 
zasługi osobistej, lub wykształcenia 
będą wciągnięci do spisów, jeżeli u- 
dowodniaą, że im to prawo przysłu- 
guje. Obywatele, mający prawo wy- 
kierania z tytułu zaufania są wcią- 
gani do spisów z urzędu. 


wymienionemi ministerstwami, Za- 
rządem miejskim i instytucjami co 
do włączenia do konkursu zagadnień 
wynikających z uchwały komitetu. 
Obecnie opracowuje się warunki ts- 
go konkursu, zaś Towarzystwo Ur- 
banistów Polskich oraz Stowarzy- 
szenie Architektów R. P. ogłosza w 
najbliższych dniach uzupełnienia. co 
do konkursu z kwietnia r. b. 
W związku z powyższem termin 
nadsyłania prac konkursowych, któ- 
ry minął dn. 8 lipca b. r., zostanie 
odpowiednio przedłużony. 


nem Prezydentem Rzeczypospolitej. 

Godz. 15—18 — zwiedzanie obo- 
ZÓW. 

Godz. 18—20 — pokazy harcerskie 
na Stadjonie. 

Godz. 21 — uroczyste ognisko har 
cerskie z gawędą przewodniczącego 
Związku Harcerstwa Polskiego, po- 
przedzone apelem poległych harce- 
rzy. 

Obozy w Spale otwarte będą dla 
gości jeszcze także i w dniach: 15, 
20.i 21 b. m. Program pokazów w 
tych dniach jest następujący: 

Dn. 15.VII. Dzień dawnych harce 
rek. - 

Godz. 9—12: gry z zakresu łącze 
ności, bieg pionierski, gra krajo- 
znawcza, ćwiczenia na P. O. 8., bieg 
gospodarczy, gra gotowości sanitar- 
nej. 

Godz. 15—17: gry sportowe, bieg 
„Podróż po krainie węgla“. 

Godz. 17—18: pokas iii nd 
na arenie, 

Godz. 20—21%: ogniska Chor. 
Lwowskiej. 

Dn. 20.VII. Dzień gości. ~ s” 

Godz. 8—12; gra łączności, wy* 
wiad przyrodniczy: człowiek w przy- 
rodzie, wywiad urządzenia na Cd: 
'cie. 

Godz. 15—18: bieg pływacki, g 
sportowe, wileński pokaz regjonal* 
ny. 

Godz. 20—21%4: ognisko Chor. 
Pomorskiej: Morze i wybrzeże pol- 
skie. Ognisko regjonalne Chor. Ma- 
zowieckiej. 

Dn. 21.VII. 

Godz. 9—12: bieg podstawy mate- 
rjalne dla zastępów. 

Godz. 16—18: pokaz gimnastycz- 
ny i pionierski na arenie. 

Godz. 20—211%4: ognisko Chor. 
Lwowskiej. Wieczór legend. 


Polska spłaca długi 
zagraniczne 


W Ministerstwie Skarbu odbyło 
się posiedzenie komisji długów Pań 
stwa Polskiego pod  przewodnie- 
twem b. sen. Augusta Popławskie= 
go. Sprawozdanie ze stanu długów 
wewnętrznych złożył b. sen. ĄLaury- 
siewicz, długi zagraniczne, ijmówił 
b. pos. Hołyński, a gwarant Mo kax 
bu Państwa — b. sen. Popi 

Według danych komisji ; 
całkowite zadłużenie Państ 
skiego na 1-szy lipca r. b. 

4.641.847 tys. zł. wobec 
tys. zł. na l-szy stycznia 
czyli w ciągu ubiegłego 
zadłużenie to spadło 0 49.5 
złotych. 

Na spadek ogólnego za 
wrłynęła głównie spłata dł 
granicznych przez Skarb 
Polskiego, które zmniejszy: 

184.689 tys. złotych do w 
3.160.725 tys. zł. — wobec $ 
tys. zł. na 1-szy stycznia r. 

W przeciwieństwie do dłu 
granicznych, zadłużenie wd 
ne wzrosło o 134.889 tys. 
dzień 1-go - lipca r. b. 

1.481.121 tys. zł. — wobec 1 


i zł. na 1-szy stycznia r. } 


W przepięknej bibljotece „Cnda 
Polski“ (Wydawnictwo Polskiej R. 
Wegner w Poznaniu), ukazał Się no 
wy tom: „Tatry i Podhale* Raf a- 
łą Malczewskiego. Póożą- 
dliwie, jak do każdego tomiku tej 


Są8U, Az perspektywy brudnej u- 
licy, nędięgo kramiku, czy nawet 
| domu ZATNGego obywatela, w któ- 
rym pani diy stacza bezustanne 
walki z niewtjkami o najdrobniej 
szą część dobyx; domowego, a pan 


biblioteki, rwą się ręce do tej ku-, domu-— niezale.ję od swych roz- 
_Bzącej już swoim wyglądem ze-| licznych zajęć — iemałe zyski naj- 
wnętrznym książki. Barwna okład-| różniejszego rodzaj czerpie ze 


ka, prześliczne rotograwiury, £u-| swej współpracy z tną policją Ce 
stownie rozmieszczone w tekślie,| zara, której pomaga dzić swych 
każda niemal stronica skomponów a gości, przyjaciół i najblszych Nie 
na jako osobna, organiczna ta-| ma ani źdźbła patosu w o Skok: 
łość — wszystko to razem czyń z zie, tego patosu, do któregtprzywy 
każdego tomu bibłjożteki „Cuda Pbl-| kliśmy w najróżniejszych aiet 
ski“ prawdziwe cacko bibłjofilskie,| ciach, których temat zaczeriiiety 
chlubny dowód naszej sztuki dłu-l został ze świata starożytnego. łał. 
karskiej i dbałości kierownictwafir| kiem nowoczesny sceptycyzm, cit. 
my „Wydawnictwo polskie“ o afty? kiem nowoczesny, trochę ironiezn 
styczną stronę swych publikacyj. uśmiech w stosunku do rzeczy uzna 
Książka Rafała Malczewskiero| ny:h za wielkie i wspaniałe, towa- 
zrodziła się z głębokiego umiłowa-| rzyszy temu zwiedzaniu  starożyt- 
nia Tatr i Podhala. Ta miłość tchhie| nego świata, brutalnie odartego z 
z każdego słowa, z każdego zdania| podręcznikowej wielkości. Uczeni 
jego barwnego opisu gór, roślinno-| specjaliści lepiej zresztą ocenia, ile 
ści, nieba, wód, i człowieka  tych| prawdy historycznej jest w tej czyn 
stron. Ta miłość przesłania Mal-| ności odzierania, niewątpliwie jed- 
czewskiemu nawet okropność nie-| nak i niezależnie od tej prawdy jest 
których ulic Zakopanego, nawet| w tem urok specjalny. Na taki Rzym 
wszystkie niedomagania miejscowo | musiała się wreszcie zdobyć nasza 
ści podhalańskich, ta miłość kiern-| epoka. 
je się nawet ku przyjezdnym „ce-| Petersen jest przytem człowie- 
prom“, którzy na tle gór wydają się| kiem bardzo inteligentnym. Jego po 
Malczewskiemu: jakby dziwnie wy- wieść ma zwartą, logiczną i konse- 
piękniali. Entuzjazm dla Podhala, kwentną strukturę wewnętrzna, po- 
dla Tatr, zalewa wszystkie karty stacie narysowane są z wyrazisto- 
tej książki, rozbrzmiewa szumnym | ścią i dokładnością, na którą może 
rytmem ogromnej ilości najróżniej- 


( 


4 


atru. 


3, 


i czności. 


jakikolwiek ma związek z najuko- 
chańszemi w Świecie Tatrami. Pod warunkiem oczywiście, że 
Entuzjazm ten kładzie też swoje |przebrnie. A niekażdemu to się u- 
charakterystyczne piętno na całej da. Przy wszystkich swoich nieprze 
tej książce. Miła to i zajmująca nar tiętnych zaletach, brak może Peter- 
racja, nie wnosząca wprawdzie nie snowi tego bezpośredniego talenti 
specjalnie nowego do tego, co my. epickiego, który rodzi się i rozwijź 
wszyscy wiemy o Tatrach, ale „bio- zupełnie niezależnie od erudycji, oł 
raca“ właśnie tą swoją prostata, studjów, od inteligencji. Obraz świi 
pełną wewnętrznego ciepła. Mal | ta starożytnego, jaki roztacza o 
czewski umie przytem nietylko my | przed nami w „Ulicy sandałników* 
leć i czuć plastycznie, ale umie to jest niewątpliwie głębszy, a nawyt 
plastycznie, sugestywnie, prawdzie | 
wie po malarsku wyrazić. Niektóre ad i g 
opisy przyrody tatrzańskiej są pri- 
wdziwie porywające. Jako prawdzi | 
wy malarz, umie Malczewski podpa | 
trzeć w każdym widoku górskim naj 
bardziej charakterystyczne jego nię ! 
kno i paru słowami pokazać, >| Jeszcze 
czem owo piękno polega. To też 0  Rezyserzy polscy zaprotestowali 
pisy przyrody, jej piękna i różnoro-| niedawno przeciwko ennnen 
dności są najciekawszą partją tej im publicznie zarzutowi, że ze zbyt' 
książki. W tych właśnie partjach małym pietyzmem odnoszą się do 
najwyraźniej przychodzi do głosu dzieł, a właściwie arcydzieł jite- 
malarz — człowiek, któremu danem rackich. To jest zagadnienie w ży- 
jest zobaczyć więcej, niż zwykłym ciu teatru dzisiaj dosyć zasądni- 
śmiertełnikom i który szczególnym, cze, gdy mowa jest o wywołaniu 
darem niebios umie wrażenia te zainteresowania dziełami literątury 
przekazać innym. Dla tych przede- dawniejszej, t. zw. klasycznej. Tu 
wszystkiem partyj warto zapoznać potrzebny jest umiar właściwi poz 
się z tą książką, którą czyta się ła- między tem, co ożywia dzieło! tę 
two i z przyjemnością, jak miłą hi-| iralnie, a zabija literacko. | 
storję, opowiedzianą przez kogoś, Ale skoro mowa o tem ożywig 
który nietyłe chce pouczyć czy po- io ożywiać znaczy przecież tę 
informować, ale który przedewszyst iycie. Życie utworu teatralnę 
kiem chce zarazić swoją miłością i ljawia się w różnych formaq 
swoim zachwytem dla opisywanych ina z nich jest niewątpliwi 
przez siebie „cudów. impo. Ta kategorja ma oe 
> X 6żne zastosowania w stogi 
„Ulica sandalników* Nilsa r6żnych rodzajów sztuki 
Petersena (wyd. J. Przewor-. cznej: inne do tragedji, inn 
skiego) jest niewątpliwie książką s. Ale jakkołwiekby by 
nieprzeciętną. Olbrzymie to mało-, tomość i cierpliwość lud 
widło przedstawia Rzym z czasów! pewne granice, poza któ 
Marka Aureljusza, Rzym jeszcze| lży wychodzić. Spek 
świetny i zwycięski, ale już targa- tiwa zbyt długo, choćby 
ny jakimś wewnętrznym  niepoko-| słonalszy, pozostawia nz 
jem, pełen jakichś ukrytych drżeń| wieka mało znużoneg 
podskórnych, które znaczą się na rzczej ciężkie. 
jego powierzchni zdradnemi rysami Z tem się należy li 
rozkładu. Okres to jednocześnie! zriechęcać ludzi do t 
prześladowań chrześcijan, wśród te, Wszelka generaliza 
go pełnego już zamętu świata zb-| bi» zawsze pewną 
noszących swą nową, już triumfu-| wiedliwości. Ale pon 
jąca, już zapowiadającą rychłe zwy| doności śmiem twit 
cięstwo, religję. rakterystyczną cec 
Żeby takie malowidło nakreślić, rozumieniu — i wa 
trzeba być nielada erudytą. Peter- skich doby obecnej 
sen takim erudyta jest właśnie. | się z czasem, nielj 
Erudycja jego polega na tem, iż trzymałością publ 
wdało mu się wskrzesić nie wielkie, Miałem okazję 
*gydarzenia tej epoki, ale pełen rea-| kakrotnie zagran 
1 limu jej obraz — obraz, ujęty z| w Warszawie i s 
junktu widzenia nie antycznego po czną była różnie 


ica sztuki 


s 


WSRÓD KS 


„zachzcającą do lektury? 


| się zdobyć wytrawny jedynie psy-| main Rollan da: 
szych, cytowanych wierszy, rozdra- | tholog. Ktoś, kto przebrnie szczęśli-|czarowana”, a mianowicie „Anetka 
bnia się w nieskończone, pełne u- wie przez tę ogromną powieść, znaj|i Sylwja* (tłum. F. Nirandoli) oraz 
wielbienia opisy wszystkiego, co dzie w niej na pewno niemało roz-| „Zwiastunka” 
| iż estetycznej i umysłowej. | 


h- nym jest oczywiście ołówek. Chwa- 


ju,! serów wobec dzieł klasycznych, je- 
„ąć 
a 0- 
Je” 
hgs 
ście 
„1 do 
naty- 
o far 
, świa- 
a mają 
, nie na- 
b który 
ył najdo-, małą i wymag 
zet u czło czenia. 
wrażenie 


Z YR 
zyć, by nie umiaru. 


jja ma w s30- 
kozę niespra-, którzy 
limo tej świa- go prze 
rdzić, że cha-| 
a w mojem, t. zw. kwestyj. To w 


jest nieliczenie | 
czenie się Z wy”, 


idzieć teraz kil-| wać 
grane! brak odpowiedniego au 


wierdzić, jak zna- 
tempa, a zatem i 
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i ciekawszy od tego obrazu, do któ- jest dzisiaj już czemś odległem od 

rego przywykliśmy w najsłynniej:, nas o setki mił. O iłe jeszcze w „A- 
szych powieściach o tych czasach, netce i Sylwji* w niesłychanie zaj- 
a mimo to nie ma on w sobie tego) mujący sposób wypadł obraz dwóch 
daru sugestywnego, jaki bije choó-| tych kobiet, ich wzajemnej miło- 
by ciąg e jeszcze z „Ostatnich dni| ści siostrzanej i ich zmagań się z 
Pompei”, nie mówiąc już oczywi-j życiem — o tyle dzieje młodego 
ście o „Quo Vadis“. Wydawcy źle! Marka Riviere, typowego, zdaniem 
zrobili, wspominając na okładce oj autora, wykolejeńca powojennego, 
tych właśnie dwóch powieściaćh.| wydają się już dzisiaj zupełnie nie- 
Nie wychodzi to na dobre książce; przekonywujące. Nieprzekonywują- 
Petersena. Cóż z tego, iż potrafił| co też z pewnością wypadła w tym 
on w swej powieści wyjść poza ba-| tomie historja Anetki,- nawracają- 
nainy obraz wspaniałości klasycz-| cej „na tamtę stronę frontu“ redak 
nego Rzymu, kiedy jednocześhie nie tora jakiegoś wielkiego dziennika 
umie uczynić swej powieści za jmu- | paryskiego, którego wreszcie zgła- 
jącą, barwną, poprostu ciekawa i| dza ze świata jakaś międzynarodo- 
wa szajka—przeciwników Rosji s0- 
wieckiej. Bohaterowie tych powieści 
Romain Rollanda — w przeciwsta- 
wieniu do innych jego, nieraz wspa 
niałych powieści, — do tego stopnia 


J:kże rzadkim jest widocznie da- 
sem połączenie wielkiej  erudy- 
cj, miezwykłej inteligencji daru 
wskrzeszenia przeszłości, tatą, jaką 
bys ona naprawdę — z tajemnicą 
szłŁiki epieznej, która dopiero z te- 
gd wszystkiego umie stwolzyć nie-' 
tyko dzieło sztuki, ale — poprostu 
— ciekawa książkę, którąby chciało | 
sk przeczytać jednym tchem od po-| 
cątku do końca, 

Przekład p. Zbigniewa Grabow- 
sliego bardzo staranny. 

X 

Nakładem „Wydawniciwa Pol- 
skiego“ (R. Wegner) w Poznaniu, 
tkazało się w Bibljotece Laureatów 
Jobła polskie tłumaczenie dwóch 


przez nich ideologji, iż całkowicie 
zatracają cechy ludzkie, stają się 
bezdusznemi tworami, wyrzucające- 
mi z siebie długie, retoryczne ty- 


błyśnie cały niepożyty talent Ro- 


łem powiedzeniu, doskonałym obra 
zie, olśniewającej charakterystyce, 
— poza tem jednak, zwłaszcza 


denerwującą, a z punktu widzenia 


omów ze słynnej powieści Ro- niebezpieczną — gdyby była bar- | 
| Dusza za- dziej przekonywującą i sugestyw- | 
ną. 


(tł. Leopolda Staf- 
fa). Jest to już trzecie wydanie 
„Anetki i Sylwji' — a prawdopodo 
bnie też i „Zwiastunk*, Czyż dzie- 
ło to wytrzymało tę rróbę czasu? 

Mam wrażenie. iż niezupełnie. 
Zrodzone w zawieruszę pierwszych 
lat powojennych, rozgałane i rozpad 
litykowane, nie przemawia już dzi. 
giaj do czytelnika wsłółczesnego. 
Ideologja tych pierwszych lat, za- 
barwiona przez Romain  Rollanda 
na odcień mocno komunistyczny — 


AZU 


jeden ata 


czasu. Przeciętnie 
danego utworu 
14 krócej, anig 


pewne rewolucyjnej przyszłości 
kwilenie, które rozjaśnią ową 
ponurą, kiedy to „rewolucja 


ści 


"ka j 


na reżyserów 


przedstawienie | 
Berlinie trwa 0; 


jednak jeślą € 8 ; o p zupa 
BEŻ ja "chodzi o komedje, al nie mieszać się do ich gry. 
istniej o farsę, to w Niemczech Sprawa skrócenia czasu naszych 


rzanigjje raczej skłonność do rozsze- 


i a utworu przez różne 
kładki, aniżeli ścieśniania go. 


em po. lizowana. Może przy 


| lebny bardzo pietyzm naszych reży- 


šli chodzi o utwory nie klasycznej cza im: maksymalny 
wartości zbyt jest daleko posunię-| stawienia w teatrach 
ty. Reżyser obchodzi się niezmier-, nosi 2 godz. 42 minuty. 


obawia się, żeby nie uronić nic z je-| tego zastosują. 
go „filozofji”, która jest bardzo czę 


dramatycznych 


Pod tym wzgłędem daje się u nas, tajne 
| zauważyć pewien szkodliwy brak przejściowe niepowodzenia, 


| Trzecim czynnikiem 
pa i ołówka) jest aktor, Są aktorzy, 


| pienia poszczególnych Czyby się 


ań, fraz 1 
f wnych sy- 


i powoduje właśnie dłużyzjy. Tu da- Siekte 
je się odczuwać w nasz) i Ao a a, enić. 
właszcza |. 


żysera wobec aktorów 


ZEK 


zaplątani są w sidła wyznawanej | 


rady. Od czasu tylko do czasu za- 


main Rollanda w jakiemś wspania- 


À > ai 3 x nurej przestrzeni, YW. 
„Zwiastunka“ jest książką istotnie! po TEA LENNI TOTEI 


swej ideologji, mogłaby być nawet, 


Powieść kończy się w chwili, kie- 
dy „w brzozowym lesie pod Moskwą, 
gaśnie jasna źrenica Lenina, świa- 
domość jego tonie, rewolucja traci 
swego pilota, noc zda się zapadać. jakiś nieszczęśliwy, sle bynajmniej 
| niesprowokowany przez niego Wy- 


| 
L 


| mu i już, już ma „odejść“: kiedy 


nad Europą“. W tej tragicznej, zda- 
niem autora, chwili, stychać kwiłe- 
nie dziecka, zapowiedź lepszej, za- 


oe 
rS raci| ter, jakaś zdrada, bohaterskie przy- 
swego pilotaż Zakośgfzenie to sta-| gody, na krok od śmierci. Dodano 
nowi i idge ogiczny wydźwięk powie| do tego jakichś zakazanych tubyl- 


pierwszej i najpierwszej klasy. Uwa 
żają oni bowiem, że reżyser ma pil- 
eli w Warszawie. A| nować tylko porządku na scenie, a 


spektaklów teatralnych bez szkody 
dodatki | dla wartości literackich i artystycz 
| nych, powinnaby być wzięta poważ- 
BF Decydująca więc rolę odgrywa tu nie pod uwagę i energicznie zrea- 
obecnym ustro 
Drugim czynnikiem, równie waż- jy życia teatralnego dałoby się to 
przeprowadzić w „krótkiej drodze”. 
Czynnik decydujący na danym „odj 
| cinku zwołuje reżyserów i oświad- nych biur, do któryc 
czas przed-| słońce, Anglję małą, biedną, «07 
naszych Wy*| dzienną — nie wielkie Imperium 
Działać i| Brytyjskie, które pokazują nam tag 
nie pieczołowicie z tekstem autora, pracować będą w naszych teatrach często. 
nawet drugorzędnego, a zwłaszcza tylko ci reżyserowie, którzy się do 


Jeśli na innym odcinku zwołojo| 
sto mętnem gadulstwem. Sztuka do-| się ludzi i powiada im się: wyroby 
konywania skrótów w utworach | waszej produkcji mają odtąd kosz-| rakterystyczny. | 
(t. zw.. „Określa”| tować tylko tyle a tyle, bez wzglę*|  Dziwić się tylko należy, dlaczego 
nia“) z mysłą o zadaniu teatru i| gy na kalkulację, to dlaczegożby SIĘ gą początek 
wytrzymałości publiczności, nie jest nie miało powiedzieć, że przedsta” | pełnie słabą, 
a wielkiego doświad, wienia mają trwać taki i taki czas, „ księżyca“ (T-wo 
bezwzględnie. Byłoby to bardzo bru, mat jest niesłychanie specja 

i wywołałoby może pewne k;ś spisek ,, 
zwła-| ną celu przywrócenie na tron an- 
szcza gdyby niektórzy reżyserzy | pjejski dynastji Stuartów — rzecz 
(obok tem-| chcieli pokazać, że to się nie uda, ale; watpłiwa, czy 
ostatecznie skutek takiego postawie; wać czytelnika polskiego. Jes 
mają skłonność do zbytnie- | nia i rozwiązania sprawy musiałby | wdzie i 
dłużania, cyzelowania, rzeź” | pyć dla sztuki teatralnej korzystny. | priestleyo 
wybrało tę drogę, czy; wnie to je 
Ea inną, mniejsza o to. Coś z tem trze- 
ą reżyserów pol tuacjach jest bardzo „ pożądane, a| ba zrobić. Czas trwania spekta- | 
nawet wskazane, nacgół jédüak vo klów teatralnych w Warszawie jest pomiernie i 
twarza dosyć nieznośną manierę 1 zbyt długi, a ich tempo gan geel niio dobte 


Z. Łempicki. 


została zgnieciona, noc zapada nad 
Europą, ale myśl dzisiaj zniszczoną 
podejmie w przyszłości dziecko. Że 
by dojść do tej budującej kwinte= 
Bencji, na licznych stronicach swej 
powieści rozprawia się Romain Rol- 
land z całą naszą teraźniejszością, 
oczywiście zawsze z punktu widze- 
nia owej lepszej przyszłości i ponu= 
rej, bo nierewołucyjnej dzisiejszge 
ści... 

„Czy naprawdę jest to wszystko 
tak bardzo dziś jeszcze interesują- 
ce? Romain Rolland, który swoim 
„Janem Krzysztofem“ zdobył kie: 
dyś świat — utracił go potem i 
wskutek ideologji swych powieści i 
wskutek całkiem zdumiewającego 
obniżenia ich poziomu artystyczne- 
go, najwidoczniej zlekceważonego, 
„ptrszczonego' — może pod nawa 
łem myśli i idej. 

x 


| W t. zw. Czerwonych Książkach 


Arcta, będących zbiorem powieści 
napół dla młodzieży, napół dla do- 
rosłych pojawiła się amerykańska 
powieść Williama Byrona 
Mowery:  „Dziewczę z Bożej 
Łaski”, 

Akcja tej powieści rozgrywa się 
w Kanadzie, na tle jej mroźnej i 
się 
według schematu — który znamy 
już aż nadto dobrze nietylko z po” 
wieści, ale i z niezliczonej ilości fil 
mów. Ona i dwaj „oni“, Wszyscy 
szlachetni. Oczywiście ten drugi 
„on“, którego los dopiero później 


| postawił na drodze „jej“, ze szlache 


tnych pobudek wewnętrznych nie 
chce „jej“ odbijać temu pierwsze- 


padeksźfiwa tamtego z jego drogi. 
Hagpy end.. Dwa serca złączone, 
klucz rzucony w morze... Po drodze 
oczywiście, jakiś czarny charak- 


Wain Rollanda, Rewolucja| ców; niektórzy z pośród nich.są bar 


dzo szłachetni i bardzo przywiązani 
do swych „panów*, inni oczywiście 
zdradzają. Wszystko to razem bar- 
dzo się może podoba niewybrednym 
i bardzo młodym czytelnikom, ale 
sensu i wartości nie ma żadnej. 
Przekład Jotara wyjątkowo słaby. 
x 
J.B. Priestley jest dzi- 
siaj jednym z najmodniejszych auto 
rów angielskich. W jego powieś- 
ciach obyczajowych kryje się tro- 
chę dickensowski wdzięk, ładne cie- 
pło w opisach ludzi, mieszkań, mgły 
i interesów angielskich. Niektóre 
jego powieści, tłumaczone na nie- 
mal już wszystkie jezyki świata, zdó 
były sobie duże powodzenie, odkry- 
wając przed oczami cudzoziemców 
jakby Anglję nieznaną, Anglię z 
małych zaułków Londynu, z ciem 
h nie dochodzi 


Powieści Priestleya zaczęto też 
tłumaczyć na polski. Należy temu 


przyklasnąć. Dla poznania Anglii 


dzisiejszej autor to konieczny i cha 
wybrano powieść zu- 
wyd. „Rój”*). Te- 


Białej Róży”, który ina 


wychodzi w tłumaczeniu 


stleyem. 
łaściwie szkoda. 
R 'A. Chor. 


a mianowicie „Adama 


Iny. Ja 


może to zaintereso- 
t wpra 
w tej powieści prawdziwie 
wski wdzięk i humor, dzi- 
dnak jakoś błaho i blac < 
polskie. 
Rzecz jest nieciekawa, dłuży się nie 
na pewno nie będzie sta 
go terenu dla zapozna- 
nia się czytelnika polskiego z Prie- 


Czego nie widzi publiczność na 
„Król z budki suflera 


dział Kamiński — wolę, żeby sufle- 
ra było słychać na galerji, niż żeby, 
aktor miał stanąć. — I ot, między te, 


ralnej umiał rolę świetnie, pamię- 
tał każde słóweczko, każdy przeci- 
nek. Byłem pewien, że nie bądę miał 


chodzimy z p. Filipowiczem na ma- 
leńkie podwóreczko z boku teatru. 
— Dawno pan już w teatrze — 


Idę do teatru. Na „Króla”. Ale 
nie na widownię. Mam słuchać 


Tak, grają. P. Filipowicz, który 
sztukę zna już chyba na pamięć (su 
fluje ją już w trzeciej obsadzie), 


przedstawienia z budki suflera. 


P. Filipowicz, sufler Teatru Pol- 
skiego jest moim cicerone. 

Po schodach, wyłożonych lino- 
leum, schodzimy na dół. Przed na- 
mi otwiera się ciemna piwnica. Su- 
fit trzeszczy. Jesteśmy pod sceną. 


W DREWNIANEJ BUDCE. 

P. Filipowicz idzie pierwszy. Kie 
ruje każdym moim ruchem, Uprze- 
dza o każdem niebezpieczeństwie. 

Jeszcze jakieś schodki. Niewiel- 
ki zakręt i jesteśmy na miejseu. 

Maleńka klatka, wybita grubym 
wojłokiem. Z trudnością mieszczą 
się w niej dwa krzesła. 

Siadamy. Przed nami wycięty, 
niewielki kwadrat. Widać tylko zie- 
lonobronzową płaszczyznę kurtyny: 

Zą nami widownia, Nie widzi się 
jej stąd i nie czuje. Ludzie siedzą 

n już pewnie na swoich miejscach. 
Słyszę suchy trzask, opadającej kla 
py jakiegoś krzesał. To jedyny od- 
głos, jaki się tu z widowni przedo- 
staje. 

" P. Filipowicz przekręca kontakt 
elektryczny. 


runku — mówi. 

Kurtyna idzie w górę. Widzę wą- 
ski pas sceny wprost przed soba, bo 
ków nie widać. Aktor jest dziwnie 
so. Widzę doskonale każdą zmar 
kteryzacji, widzę bez- 

kę światła. 
awiają ze 
2g7em 
ie 


ra 

zed SoNg 
ipowicz poda 
słowa poszczegól | gz 
spokojnie, półgło- | na 
tą, wyrazistą dyk- 


DWIZACJA. 
arzają, nie, 
mówią z nim razem swo- 
Słowa stroją w uśmiechy, 


wtarZzAJĘ, 
je role. 


brotem głowy, poruszeniem ręki. 
Dopiero teraz widać, że słowa ro- 
li, to tylko kanwa, tylko oś, dokoła 
której powstaje rola. 
Dopiero teraz widać, że aktorzy 
to żywi ludzie, że postaci sztuki ży- 
ją swojem życiem. 


ani połowy tych drobnych, niezna- 
czących słówek, jakie padają z ust p 
aktora. Rozmaite: „tak“, „proszę”, z 
„co“, shim“, „owszem*, „Z przyjem- 


niedomówione przeczenia, nie 
czone słowa podziwu, czy niewiary, 

to wszystko jest improwizacją ak- 

tora, to wszystko dzieje się na mar- 

ginesie tekstu. 

Poseł socjalistyczny otrzymał bi- 
lecik, zawiadamiający go o tem, że! 
złoży mu wizytę jego przeciwnik po, 
lityczny, przedstawiciel arystokra-= | 
cji. Poseł zawiadamia o tym rados- 


jej bilecik. 

— Daj — prosi go żona, wycią- 
gając rękę po bilet. 

— Nie. 

— Daj. 

— Nie — poseł rozkoszuje się za 
chwytem żony, nie chce cennego bi=| 


wreszcie, ale prosi po 

— Oddaj. | 

I znowu niema tego w tekście. Ma 
leńka scenka została w tej chwili. 
zaimprowizowana. 
prawdę socjalistycznym posłem, 
prawdę, mimo swojej rutyny, prze- 
żywa rolę, wnosi do niej coś nowe- 


k 0. 
(sm na „Królu“ na premjerze. 


w nowe Szczezóły”. 


WSPOMNIENIE O BOLESŁAWIE 
LESZCZYŃSKIM. 


— To znak, że jestem na poste-| [B 


W świecie filmu 


bliższyć 
kać schronienia r 
miy się o nią, da sobie 
Dunajem, 
nie po-| swej popularności. Popularność 
maczyć sobie należy jedynie 
głosem i robionym wdziękiem, , 
f 3 f Ę tem Gitta jest pomimo sztuczek opera- 
w gesty, grają spojrzeniem, póło” | tora 1 reżysera, 

tańcu ciężka i niezgrabna. Sam film, poz 
mimo pewnych charakterystycznych dla 
obrazów niemieckich dłużyzn i typowo j 
niemieckich, przyciężkich kawałów lu' 
cieczka ze sceny t, zw. „krowienty”; któ 
ra z powodu tremy dostała rozstroju ż0- 
łądkowego), jest wesoły, 
,stkiem melody 
i PORE | | piosenki są tworem Brandta i M. Brod- 
W tekście sztuki niema przecież sky'ego. 


uszta wraz z resztą „wiejskich rekwi- 
ytów niemile razi i przytłacza widza 
zbyt wązkiemi ramami i brakiem prze* 
I strzeni), zjeżdża 
nością”, rozmaite wtrącone okrzyki, hardt), celem wyszukania odpowi 
zakoń talentów. Angażuje Julikę (Gitta 


w nim wiele sensu, 
ca i piosenki. 


spełnia oryginalną funkcję 
w wielkim domu towarowym, 
kryzys nauczył publiczność oszczędno” 
K ści i maksymy, iż lepiej trzy razy się na= 
nym fakcie swoją żonę i pokazuje myśleć, 
ny posia 
tów. Jednym z ładniejszych i sympatycz 
| niejszych kłopotów jest ekscentryczna 
blondyneczka — tancerka (Rossie Bar- | 
sony), której dyrektor pragnąłby nieba | 
przychylić i dostarczyć gwiazdek z nie-, 
ba, aby tylko nie było to połączone ze 
zbyt wielkiemi kosztami. 


Aktor jest na- | niczy w restauracji 
najn o o 


amiętam, že tej scenki nie było, | gdyś filmu polskiego 
Teraz jest. To się nazywa, że „ak- Pankratowa , w części 
torzy pogłębili rolę i „wzbogacili ją | ps 


zaczynam. 

— 0, dawno, dwadzieścia osiem 
lat. Kawał czasu. 

— No, i jak, to trudna rzecz suflo 
wanie? 

— Trzeba wprawy oczywiście, Z 
dzisiejszymi aktorami praca jest ła- 
twiejsza, niż naprzykład dziesięć 
lat temu. Widzi się to zwłaszcza na 
przedstawieniach, w których biorą 
udział młodzi aktorzy. Uczą się foli 
pilnie, dziś aktor ma poważny, isto 
tny stosunek do swojej sztuki. 

— Ale sufler jest mimo to potrze 
bny? 

— Sufler jest zawsze potrzebny. 
Pamiętam, było to dawno temu. W 
Kijowie. Przyjechał na gościnne wy 
stępy Bolesław Leszczyński. Ten 
wielki aktor miał opinję, że nie u- 
czy się ról, był tak wielkim akto- 
rem, że mógł sobie na to pozwolić. 
Grał jedną z głównych postaci w 
„Starych kawalerach', ogromna ro- 
la, Wbrew opinji uczył się roli. 

— Pamiętam, że na próbie gens- 


Jay 


Filmowa kroni 
„Julika 


Jest to ostatni film niemiecki z Gittą 
Alpar, Fröhlich pozostał w Ill-ciej Rze- 
a utalentowana „brzydula”, mająca 
woje nieszczęście niearyjskich, naj- 
ków, zmuszona była szu- 
j Nie martw- 


8 
zd 


S 
rade n 
szczególniej, że nie 
tę 
pięk 
bo poz 


„brzydka, a pożatem w 


a przedewszy” |i 


jny. Nic dziwnego, śdyż 


Na pusztę węgierską (ta atelierowa 


dyrektor teatru (Bern- 


„Kwłaciarka z Prager! (Europa) 


Miły, > 
jest za to dużo tasr 
Przystojny wie 


Niestety, 


niźli raz kupić. Dyrektor naczel- 
da dużo długów i wiele kłopo- 


Dzięki przypadkowej znajomości Z 


letu wypuścić z palców. Daje 20 tancerką „zachęcacz” pomija dyrektora. 
sekundzie. | Kwiaciarka, 


kochająca pięknego „zachę- 
cacza ', podejrzewa g0 © zdradę, detek- 
tyw prywatny domu towarowego (wy” 
borny dziadek w „Piotrusiu” — Bres- 
sart) — o kradzież, a przyjaciel — płat- 
(mity Tibor Halmay) 


błęd. ) d 
Ku ogólnej radości wszystko się wyja” 


rg ER 


gwiazdę. 
pro-quo, wszyst 


twartą na widownię: 


ści w tym filmie: śpiew © 
ność piosenek, wdzięk Fróhl 


patyczna A 
nien się cieszyć powodzeniem. 


mający za zadanie 
ednich L. O. 
Alpar) zowej 


i i melodyjny film. Niema śnia. a 
O HEATS nowych metod przyciągania publiczno- 


ści przez taniec i piosenkę, zostaje dy- 


deńczyk (Fritz Schultz) ' rektorem propagandy, liczne 
„zachęcacza” | pływa do magazynu „drzwiami i okna- 


| Ale dzień taki jeszcze nie nadszi r 
bliczność ma swoje nieprzewidziane (je* | „Kocham 


nic do roboty na przedstawieniu. 
Stało się jednak inaczej. Leszczyń- 
skjemu trzeba było poddawść każ- 
de słowo, nie pamiętał absplutnie 
nić, Był już jednak wtedy stary. U- 
czył się roli pilnie, ale cóż, sta- 
rość.. l 


KAMIŃSKI O ROLI SUFLERA. 

—- Albo inny wypadek z innym 
wielkin aktorem, z Kamińskim. Był 
to kat na suflera. Rolę umiał 74- 
wsze jak anioł, Powiedział mi kie- 
dyś: 

— „Sufler powinien umieć intóli- 
gentnie-milczeć. Prawie nigdy nie 
korzystał z pomocy suflera, ale raz 
pamiętam w „Majorze Barbara" |za- 
ciął się, Trzeba było pomóc, krzy- 
knąłem- prawie początek jego kye- 
stji i dalej już było dobrze. 

— Po przedstawieniu poszedłęm 
do niego, żeby się jakoś usprawia- 
dliwić; 

— Przepraszam dyrektora — mý: 
wię — za tę moją interwencję, alej- 

— Dobrze, dobrze — odpowię- 


ka tygodniowa 
« (Stylowy) 


i jej przyjaciela (Tibor Halmay), Po suk=| p. t: „Guns (Rewolwery) jest na 
cesach odniesionych w Budapeszcie, | „yończeniu. 


Wiedniu i Paryżu, cała trupa udaje się 
do Berlina, W drodze dyrektor zbyt a- 
śresywnie poczyna sobie z Juliką, która 


|zytora (Gustaw Fröhlich) Piotra, z któ: 
rym wspólnie tworzą piosenkę, będącą 
zasadniczą melodją całego filmu. 
może być piękniejszego, niż twoja mi- 


je idą do Piotra . Okazuje się, że 
kompozytor jest synem bogatego 


dna znajoma jest słynną spie 
ją wykierować ta 
„eregu zabawnych qui- 
o kończy się piosenką 
śki i Piotra przed o* 
kurtyną, 

cztery warto* 
kity, melodyj- 
ha i sym- 
powi- 


pocałunkiem Jul 


Godne podkreślenia s 


kreacja Halmay'a. Fi 


film krótkometra 
propagowanie h 
P. P. z zakresu obrony przeciw iie 
i oraz dobry tygodnik PAT.-icznejgj: 


Nadprogram 


„Zachęcacz'”, dzięki wynalazkowi 


publiczność na- 


dyrektor zaciera ręce io- 
kwiaciarka liczy godziny 
była zawsze 


mi”, naczelny 
blicza zyski, 
do chwili ślubu, tancerka... 
zadowolona i szczęśliwa. 
Nadejdzie zapewne taki dzień, w któ- 
rym tłumy widzów ruszą w groźnej ma* 
nifestacji z plakatami, głoszącemi zagła- 
dę filmom wiedeńskim, tym lekkim, roz* 
tańczomym, z Praterem i piwogródkiem, 
filmom z małemi zmianami, robionych je 
dną i tą samą ręką, na tę samą miarę. 
nadszedł. Pu- 


śli chodzi o nas) upodobania. Zresztą je- 
śli ktoś widział Ramona (t, zw. „boskie- 
go Ramona") w filmie amerykańskim, 
mającym „odstawiać” Wiedeń i związa- 
ną z nim atmosferę, ten z pewnością wo- 
li lekko-nużące już, ale melodyjne i nie 
pozbawione sentymentu filmy rzeczywi- 
| ście wiedeńskie. 


Program w Cyrku 


Prócz dodatków i omawianego nie- 
„Córka generała 
rewjowej wystę” 
parodysta -Max Her- 


je doskonały 
dowcipnego monologu, 


ann. W czasie 


mówionego łamaną ale zrozumiałą pol- 
Hermann ukazuje nam John- 
Charles Boyer'a, Flap'a, 
coprawda w 


Podczas pierwszej przerwy, WY* zmniejszonej postaci, Poszczególne ma- ' 


szczyzną, 
sona, Chaplina, 
Roffita i- King-Konga, 


ski, zmieniane z błyskawiczną szybko- 
ścią, przyjmowane są rzęsistemi cklas= 
kami. Publiczność, znająca dobrze z e” 
kranu swych ulubieńców, dziwi się, wi- 
| dząc podpafrzony świetnie każdy ruch, 
każde skrzywienie usł, 


Pozate; 


Watras, hcicki i inni. 
> 


s — h — p. 


mi dwoma powiedzeniami znakomi-| bawi się na przedstawieniu, jak 


PRZ Z AZ A w a A 


| Sylvta Sydney i 
| 


z tego powodu ucieka. Jest głodna i nie |. 
ma pieniędzy. Spotyka młodego kompn*| morda, który swego czasu szedł za- 


(„Cóż | 


sść'), Dla przegrania utworu na forte" | stępują w nim trzej tegoroczni jubi- 
| lari: Jaracz, Solski i Zelwerowicz. 


wca. Piotr nie wie o tem, iż| 
| Reż. Henryk Szaro ma zamiar na- 


|i klechdach. 


| nałym filmowo skrótem życia i wy- 


| dzie nosił tytuł „Czarny pokój”. 


| eke“, „Ańpfitrion”, „Stradivari“ t 


w rewji występują: siostry Operze“. 


BYŁY AKTOR. 


sprowadziło do teatru? 

—/8am byłem kiedyś aktorem. 
Skończyłem szkołę dramatyczną. 
Ale po roku wiedziałem już, że na 
aktora się nie nadaję. Kiedyś, w 
zastępstwie suflowałem i dyrektor 
Myszkowski powiedział mi: 

-— Ty, kochasiu, będziesz sufle- 
rem, i tak już zostało. 

Dzwonek. Słychać go i tu na po- 
dwórku. Wracamy. Obijamy się o 


tej swojej budy — mówi p. Filipo- 
wicz. Przez dwa lata pracowałem w 
teatrze Narodowym, ale się tam źle 
czułem. Tu się doskonale pracuje. 


— Tak. Od samego początku. Ale 
podczas prób praca jest spokojniej- 
sza, podczas przedstawienia grają 
w człowieku wszystkie nerwy. 


Znów przyszła moda w Ameryce 
ta filmy gangsterskie. Jeden z nich 


Główne role kreują: 
Fred Mac Murray. 
x 

Film „Przebudzenie“, reżyserji 
lddwie kilka dni na ekranie jednego 
z kin warszawskich, ma ukazać się 
w przeróbce reż. Przybylskiego. Wy- 


X 


kręcić film fantastyczny p. t. „Pam 
| Twardowski”, oparty na podaniach 


Reż. Szaro ma ulatwioną pracę, 
gdyż książka J. Woloszynowskiego 
| p. t. „Pan Twardowski" jest dosko- 


czynów polskiego Don Kichota. 
X 
Nowy film Williama Powella bg- 


X 
Partnerem Marleny Dietrich w 
ie reżyserji Franka Borzaga bę- 
Gary Cooper. 


propagandy polecił wysłać na 
estival Filmowy w Wenecji 


(10. . — 25VIII) następujące 
filmy ) Triumf woli, 2) Młody t 
stary ól, 3) Hermina i 7 dżentel- 


raz 4) Syn marnotrawny, 
wyświetlane będą: „Regi: 
r Gynt“, „Wale pożegnał: 


na > » 
ny“ (S ), „Ja dla ciebie, ty dla 
mnie“, „Sgarszy wachmistrz Schwer 


ii 


Wszystkie kobiety“. 
Z filmówykulturalmych zaprezento- 
ją: Król lasu, Niemcy 
;zdłuż, Życie pod lodem, 
| w. innych. 
x 

Na festivały, będzie reprezeńtowi- 
nych 18 pańsńw: Niemcy, St. Ziet- 
noczone, Angli, Francja, Holandju, 
Indje, Włochy, | Japonja, Austrija, 
Polska, Portugalja, Rumunja, ZSRR, 
Szwecja,  Szwdjcarja, Hiszpania, 
Czechosłowacja i Węgry. 

x 

Universal ma zamiar nakręcać no- 
wa wersję znanega filmu „Upiór, w 
Nie ustalono jeszcze kto 
zastąpi zmarłego nistrze. waski bo% 
Chaney'a. 


wpoprzek i 
życie motyli 


a 


tego aktora/musi sufler żonglować.| widz na widowni. Aktorzy grają có- 


dziennie trochę inaczej. Grabowski 
ńp. dziś wyczynia jakieś choreogr4* 


— Czy mogę wiedzieć, co PpanAa| riazne cuda. 


— Jest dziś doskonale dyspono- 
wany — mówi na pół do siebie p, Fi 
lipowicz. 


BAL... ZBLISKA. 


Akt trzeci. Bal u posła socjalisty 


cznego. Na scenie kilkanaście osób. 
Panie mają na powiekach długie, 
sztuczne firanki rzęs. Złoto na mun 
durach panów, to brzydki, świecą” 
cy ordynarnie szych, zdaleka wyglą 


różne sprzęty w ciemnej piwnicy.| gą te dostojnie i bogato. 
— Człowiek się przyzwyczaił do| 


Powoli oswajam się z ciemmą, 


[mata budką. Ciasno w niej tylko $ 
| nie wygodnie. - 


Niewygoda jednak się w tym wy” 


— Pan na próbach też sufluje?| padku opłaca, Wrażeń było dużo I 
zupełnie nie były podobne do tych, 
jakie odbiera się siedząc w wygod» 
nym fotelu na widowni. 


B. F; 


U mas i gdzieindziej 


Wytwórnie węgierskie zapowiada- 
ją 15 filmów na nadchodzący sezam. 
(xi 

Józef Schmidt zaangażoweny zo- 
stał do jednej z wytwórni angiel- 
skich. í 

< 


> 
# 


Wytwórnia amerykańska ;„Radjo” - 


ma nakręcać w najblizszym czasie 

„Trzech Muszkieterów” wg. powie- 

ści A. Dumas'a, w przeróbce Dudley 

Nicholls'a. Atosa będzie grać Paul 

Lukas, Aramisa — Omslow Stevens. 
x 

Lilian Harvey i Willy Fritsch wiy- 
stąpią razem w Berlinie w komedji 
filmowej: „Czarne Róże”. 

X] 

Wytwórnia 
Mayer“ zakupiła prawa do sfilmo- 
wania sztuki scenicznej Stnełair Le- 
wis'a p. t. „Sam Dordzwortk' za sue 
mę 175.000 dolarów. 

1x] 

We Włoszech istnieje 4.506 kin, £ 
czego 2.920 dźwiękowych. Na teremie 
Polski wegetuje 700 kim. Jakże wye 
mowne cyfry! 


Wytwórnia polska „Kino - film" 
nakręci na jesieni typową komedję 
filmową p. t.: „Manewry milosne“ 
wg. scenarjusza Konrada Toma. Mu- 
zykę piszę Wars, reżyseruje Waszyń 
ski. > 

Marjan Czauski po pracy przy fi 
mie „Rapsodja Bałtyku" ma zamiar 
przystąpić w najbliższym czasie do 
produkcji filmu lotniczego. 

ixi 

Na sezon 1936/86 r. „Metro Gold- 
wym Mayer“ zapowiada: „W krai- 
nie marzenia” z Eddie Cantor'em, 
„Czarny Aniol“ z Colmanem i Vilmą 
Banky oraz „Barbary Coast“ z Mie 
riam Hopkins. 


Sprostowanie 


W recenzji z poprzedniego programu 
kinoteatru „Stylowy” wkradł g% 
Mianowicie w filmie „Człowiek, który 
sprzedał głowę” rolę kobiecą kreuje 
Jean Benett, a rolę męską Claude Rams, 
którego głos znany był z filmu „Niewi* 
dzialny człowiek”. 

Błąd ten powstał naskutek mylnego 
podania imienia bohaterki. 

Usprawiedliwia mnie po części ołhrzy 
mia ilość nowych twarzy na ekr: i 
niedołączan'= do zaproszeń czy: 
wolaego wejścia progratnów. 


* 8, Bonia) 


— 


„Metro - Goldwyn = - 


Y 


=j m, M 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


Rząda elektryfikacja 


Stan elektryfikacji danego kraj niu elektryfikacji. Rozporządzenie 
jest wyrazem dobrobytu jego mie: te, nzupełnione obwieszczeniem Mi- 
kańców i potęgi ich państwa. Po nistra Przemysłu i Handlu z 30-g0 
ska niestety pozostaje dziś na 8: czerwca 1934 r. przewiduje pewne 
mym końcu wyścigu elektryfikacji ulgi w zakresie zwolnienia nowopo-| 
nego państw cywilizowanych. Pd wstających przedsiębiorstw elektry 
wiedzieliśmy już na tem miejscu, | fikacyjnych od opłat stemplowych 
jaki sposób winny się temu szkodłi od kapitału zakładowego, opłat od! 
wemu stanowi. rzeczy prżeciwsfa nabywania nieruchomości, podat- 
wić przemysł elektryczny z jedn? ków od tych nieruchomości, dalej 
strony a społeczeństwo z drugiej rozporządzenie przewiduje możność 
Pozostaje do omówienia jeszcze bezpłatnego przeprowadzenia prze- 

pierwszorzędnej wagi probiem,| wodów po drogach publicznych, 
którym jest stosunek Rządu do ł:prawo pierwszeństwa przy parcela- 
lektryfikacji. cji nieruchomości ziemskich oraz w 

Nie będziemy się tu wdawać X nabywaniu od państwa materjałów 
szczegóły planu elektryfikacyjnegc budowlanych i opałowych, wreszcie 
Wystarczy powiedzieć, że jesteśm, pierwszeństwo w uzyskiwaniu ze- 
ogromnie zacofani w tej dziedzinie zwoleń użytkowania wód, jako środ 
Przyczyniły się do tego przed woj ka energji. Pozatem ustawa b. słusz 
ną; nie rozróżnia bardziej zelektryfi- 
niechęć rządów zaborczych do eko kowane województwa zachodnie odj 
nomicznego podniesienia i uprzemiziem wschodnich, przyznając na 

słowienia tych ostatnich obszarach większe i 
dzielnic, znajdujących się w ickbardziej dostosowane do ich stanu 
władaniu, po wojnie zaś pierwsząelektryfikacji ulgi; również ustawa 
lata inflacji i nienadążanie za niąuprzywilejowywa zakłady o innych 
cen prądn uniemożliwiły elektrow-źródłach energji, jak węgiel zwykły 
niom już nietylko rozbudowę i in-— co ma znaczenie dla względów 
westycje — ale wręcz dokonywaniacbronnych. 
niezbędnej amortyzacji. Lata kon=CZY USTAWA JEST WYSTAR- 
junktury 1926 — 1929 nie zostały CZAJĄCA? 
niestety wykorzystane, a potem Czy ustawa spełnia swoje zada- 
przyszedł kryzys i nasze zacofaniemie? Na to musimy dziś — po półto- 
w porównaniu do Europy (i Rosji 
też) z każdym rokiem się zwiększa. 


PRZYKŁAD CZECHOSŁOWACJI. 
W jaki sposób rząd może podnieść 
elektryfikację kraju? Czy ma two: A ; ; 
rzyć państwowe zakłady elektrycz- W casu hej dekady lipca zapas 
ne? Nie, bynajmniej, pomijając sa-! aż : 
mą zasadę nieobciążania budżetu |) Ti: zł. do 510,7 milj. zł, a stan 
państwowego etatystycznemi przed- SEE aerae yeh f dewidi 
siębiorstwami, nasuwałaby się tu’ 14 milj. zł. do 17,1 milj. zł. 
trudność wyłożenia odpowiednich, Suma wykorzystanych kredytów 
kapitałów. Dyrektor Biura Elektry- malała o 21 milj. zł. do 740,6 milj. 
fikacji przyjmuje cyfrę 200 milj. |}, Wskutek spadku portfelu wekslo 
zł. jako sumę, którą powinniśmy co /929 9 1.4 milj. zł. do 644,1 milj. 
rocznie wydawać na inwestycje w?» Stabu pożyczek zabezpieczonych 
dziedzinie elektryfikacji już nietył- astawami — o 14,6 milj. zł. do 
ko, by dogonić państwa Zachodu, 83 milj. zł. oraz portfelu zdyskon- 
ale, by dzisiejszy odstęp już się har OWanych biletów skarbowych o 5 
dziej nie zwiększał. Czy państwa |1lJ. zł. do 48,2 milj. zł. 
jest dziś w stanie wykładać co roku Zapas polskich monet srebrnych 
tę | bilonu wzrósł o 4,6 milj. zł. do 
ogromną, jak na nasze stosunki 0,9 milj. zł. 
kwotę? 
Naturalnie, że nie. 
życzka w kwocie 200 milj. na cele 
wyłącznie elektryfikacyjne jest niej Na skutek wprowadzenia ograni- 
do pomyślenia. zeń dewizowych na terenie Wolne- 
Jedyną więc drogą dla Rządu jest| ” Miasta Gdańska, zaznączył się 
dziś program ściągania kapitałów. Ważny spadek obrotów w szeregu 
zarówno krajowych jak i zagranicz. hłęzi handlu wewnętrznego. 
ych przez zachęcanie ich do inwe-| Szczególnie wielkie trudności 
stycyj w elektryfikacji kraju. Pod. rzeżywa gdański handel włókien- 
tym względem powinniśmy mieć zaj czy, którego obroty spadły do nie- 
wzór kwale niskiego poziomu. Na skła- 
przykład Czechosłowacji, dch zabrakło szeregu gatunków to- 
gdzie wprowadzono w życie w 1919| iwrów, pozostały jedynie wyroby, 
roku ustawę o popieraniu elektryfi-| n które niema zapotrzebowania. 
kacji, skutki której Wobec dalszego trwania przymus 
przeszły wszelkie oczekiwania, | swej gospodarki dewizowej, koła 
co swego czasu stwierdzał wybitny| kpieckie obawiają się bardzo po- 
elektryk połski inż. K. Straszewski.| wżnych trudności dla szeregu 
Wkrótce po uchwaleniu tej ustawy| frm. Obecny stan dozna jeszcze 
całe państwo podzielone zostało na| dlszego pogorszenia z powodu bra- 
kilkanaście okręgów elektryfikacyj-| k kredytu, który został spowodo- 
nych, które przydzielono powoła-| winy również ograniczeniami dê- 
nym do życia przedsiębiorstwom z) 
„zaangażowanym w nich kapitałem 
' prywatnym i publicznym (państwo, | 
kraje, powiaty, gminy). Przedsię-| 
biorstwa te zorganizowane na pod- 
stawie czysto kapitalistycznej, jako! 
spółki akcyjne, podjęły tak żywą 
działalność, że dziś np. w Czechach 
i na Morawach około 3% miejscowo-| 
ści ma doprowadzoną enerzję elek- 
tryczną i dziś już ma miejsce druzi 
okres elektryfikacji. Buduje się 
» wielkie sieci państwowe o napięciu 
100 KV, podejmuje się też budowę 
wielkich zakładów wodnych. 
' Należy tu podkreślić, że 
1 mładze elektryfikacyjne 
d weszły również na tę jedynie ra- 
cjonalną drogę, | 
‘i zego wyrazem było Rozporządze| 
„sie Prezydenta Rzecz ‘pospolitej z| 
4 października 1983 r. o popierar| 


zsadniona obawa, że w r. b. 


Zentrum — śródmieście Warszawy — 


1ych, pierwszorzędnych okazyj. 


iługoterminowe, 
wszelkiego rodzaju nieruchomości w 
Warszawie i okolicach. 


` 


nasz 


Iowy „ELOR“ 
Kursy pa; 


Dolary papierowe 5,27. 
Funty (banknoty) 26,21. 
Matki (banknoty) 179. 

Dolary złote 9,06, 


wzowemi. W Gdańsku istnieje u-| udających się do Gdaż 
za- kredytowych do rg 


DOMY, WILLE,PAŁACYK 


ibórz — Saska Kępa — Grochów— Czerniaków, K 


200.000, 300.000, 400.000, 500.000 i wyżej. Wszy 
e nam do sprzedaży, bezpośrednio przez właś 
prawdzone, ściśle skalkulowane na 10 — 180 
niskooprocentowa ne pożyczij 


| sprzedaży nieruchomości, | 


AL Jerozolims 
Teleżon 8-7 


ra roku jej działania — odpowie- 
dzieć wyraźnie: nie! 

Stwierdzić zaś to możemy z taką 
pewnością, gdyż sąd nasz wydaje- 
my na podstawie wpływu ustawy na 
teren. Dotychczas, okazał się on — 
żadnym. Przedewszystkiem ze wzglę 
dów formalnych, ponieważ do dziś 
dnia nie ukazało się odpowiednie 
rozporządzenie wykonawcze, to u- 
niemożliwia realizację ustawy i za- 
łatwianie konkretnych wniosków. 
Powtóre sama ustawa nie może roz 
wiązać zasadniczego dla elektryfi- 
kacji kraju problemu: zapewnienia 
rentowności dla nowopowstających 
zakładów. 

Bo ostatecznie zwołnienie od je- 
dnorazowej opłaty stemplowej i 
prawo bezpłatnego używania dróg 
publicznych oraz prawo pierwszeń- 
stwa kupna drzewa z lasów pań- 
stwowych i t. p. — to są duże uła- 
twienia, ale to nie są rzeczy, które 
by wystarczyły dla zachęcenia ka- 
pitalisty do założenia zakładu elek- 
trycznego. Decydującą rolę odgry- 
wa tu pewność, że ogólna polityxa 
elektryfikacyjna państwa pójdzie 
po linji, stwarzającej normalne wa- 
runki rentowności elektrowni. Jest 
to jedyne realne wyjście z dzisiej- 
szego zastoju, w jakim elektryfika- 


cja Polski się znajduje. X: 
e k 
Bilans Banku Polskiego 
za i-szą dekadę b. m- 
Pozycje „inne aktywa* i „inne 
Jota w Banku Polskim wzrósł o| pasywa“ wzrosły: pierwsza 0 5 


milj. zł. do 143,6 milj. zł., druga — 
o 3,7 milj. zł. do 284,7 milj, zł. 

Natychmiast płatne zobowiązania 
zwiększyły się o 2,2 milj. zł. do 
212,8 milj. zł. 

Obieg biletów bankowych — w 
wyniku wyżej omówionych zmian 
spadł o 16,1 milj. zł. do 981,7 milj. 
złotych. 

Pokrycie złotem wzrosło do 48,90 
proc. i przekracza normę statuto- 
wą o blisko 19 punktów. 

Stopa dyskontowa 5 proc., od po- 
życzek zastawowych 6 proc. 


Coroczna vo- TUROŚCI w handlu wewnętrznym Gdańska 


braknie w zimie wszelkiego rodzaju 
zimowych wyrobów włókienniczych, 
konfekcji i innych artykułów, tem- 
bardziej, że dotychczas ani jedna 
z firm polskich z powodu przymu- 
sowej gospodarki dewizowej w 
Gdańsku nie wysłała swoich przed- 
stawicieli do Wolnego Miasta, z 
kolekcjami zimowemi, jak to zwy- 
kle juź z końcem czerwca miało 
miejsce. 

Podobne objawy,- bardzo nieko- 
rzystne dla ludności gdańskiej, ob- 
serwować można i w innych pozo= 
stałych działach gdańskiego życia 
gospodarczego. 

X 

Niemiecka Centrala Dewiz udzie- 
la obecnie znów pozwoleń na ”- 
wóz przez obywateli niemi 


Mokotów — ZE 
aj obr” zł. 1.000.000. 

c È , Sdo Bilans roku poprzedniego 

i wyżej. Wszyśj LET lk żs- stratę w wysokości złotych 


dow 


fote 4,701, 


cyjna 67, 
2C, listy 


Akcja uprzemysłowienia Holandii 


tanja, staraja się rozwinąć u siebie rol- 
nictwo. Kraje rolnicze, jak Holandja, 
starają się uprzemysłowić. Te i tamte) 
nie czynią tego koniecznie w celu stwo- 
rzenia u siebie samowystarczalności, , 
lecz raczej dla dostarczenia zatrudnie- | 
nia swym bezrobotnym. | 
Holandja czyni obecnie znaczne wy- 
siłki, zmierzające do rozwoju krajowego | 
przemysłu. Premjer Colijn oświadczył 
publicznie, że głównie dlatego powierzo 
no tekę ministerstwa gospodarki proł. 
Gelissen'owi, że ten jest wielkim zwo- 
lennikiem uprzemysłowienia Hołandji 


(ab.) Kraje przemysłowe, jak W. ca 


Jednem z praktycznych zarządzeń ga- 
binetu Colijn'a w tym kierunku jest wya 
sygnowanie kredytów w wysokości 25 
milj. iiorenów na inwestycje w nowych 
gałęziach przemysłowych; kredyty na ka 
pitał obrotowy mają być dostarczone 
przez banki prywatne, 

Ministerstwo gospodarki, dla popat- 
cia akcji owienia, powołało w 
charakterze ciała doradczego specjaln 
„instytut siapo easan i errara 
Dla rozwoju przemysłu, dostarczającego 
energji elektrycznej i gazowej, ma być 
utworzona wkrótce „Rada dla spraw ©* 
nergji”, 


Spekulacja srebrem 


(ab.) Skarb Stanów Zjednoczonych, 


jak wiadomo, zakupuje srebro, ażeby u- | 


zupełnić, zgodnie z uchwałą kongresu, 
rezerwy kruszcowe, które winny się skła 
dać w 14 ze srebra, w */ ze złota. Te 
zakupy, dokonywane wewnątrz kraju i 
zagranicą, doprowadziły cenę srebra na 
londyńskiej giełdzie do 36 pensów za un 
cję. Gdy skarb amerykański przestaje 
zakupywać, cena spada; w końcu maja i 
na początku czerwca wynosiła ona tyl- 
ko 31 pensów. Potem jednak znowu się 
podniosła do 33'/:, 

Na amerykańskiej polityce srebra że- 
ruje spekulacja z doskonałym skutkiem, 
Wie ona, że skarb Stanów Zjedn. musi 
w dalszym ciągu srebro skupywać, i że 
wskutek tego cena na dłuższą metę mu- 
si znacznie pójść w górę. 

Silna grupa członków amerykańskie- 


go kongresu bardzo spekulantom jest 
pomocna. Zbiera ona podpisy pod inter- 
pelację, w której Roosevelt ma być przy 
naglony do bardziej wytężonych zaku* 
pów srebra i do podwyższenia ceny tych 
zakupów. 

Tymczasem spekułacja zakupuje duża 


partje białeśo metalu, który nadchodzi 


z Chin, Japonji, belgijskich kolonij w 
Afryce i ZSRR, i, gdy tylko cena się 
wzmacnia, sprzedaje je Stanom Zjedno= 
czonym. Kiedy amerykańskie zakupy u- 
stają, spekulanci pobudzają je za pomocą 
zniżki ceny. Wtedy skarb amerykański 
musi interwenjować za pomocą zaku- 
pów. Tak to prowadzony jest pewny Í 
intratny interes na skórze amerykań- 
skiego obywatela. Londyn, jako główny 
rynek, zgarnia grube zyski, 


Walne Zebranie Stowarzyszenia Polskich 
Dziennikarzy i Publicystów Gospodarczych 


(W dniu 12 lipca r. b. odbyło się 
Walne Zgromadzenie członków Sto- 
warzyszenia Polskich Dziennikarzy 
i Publicystów Gospodarczych. 

Na wstępie Walne Zgromadzenie 
uczciło manifestacją żałobną pa- 
mięć Pierwszego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego. 

Po dyskusji nad sprawozdaniem 
zarządu przyjęto sprawozdanie ko- 
misji rewizyjnej wraz z wnioskiem 
o udzielenie ustępującemu zarządo- 
wi absolutorjum, (poczem dakong 
no wyboru nowych władz Sto s) 
rzyszenia. i | 

Ukonstytnowany nowy 
przedstawia się jak następ 
zes dr. Alfred Kielski, 
red. Tadeusz Garczyński 


zarząd 
Pie; pre- 
iceprezes 


red. Alfred Wilecki, ską Oz. 
Józef. Jakubowski ; czło”. Yi 
kowie: red. 


dr. Adolf Atlas, dr. A 
ski, red. Wacław J 
Zygmunt Kmita, Mię 
dr, Zdzisław Szymmańs 


astrzębowski 


Ham Grabow- |sięcznika „B 


kki, Jerzy Mar- | rzeczoznawców i organizat 


scowi: dr. Marjan Chełmikowski 


(Poznań), dr. Leon Fall (Katowi=, 


ce), Bolesław Kasprowicz i Tax 
deusz Nowacki (Gdynia). Do komi- 
sji rewizyjnej zostali wybranij 
red. Aleksander Jackowski, dyr; 
Jan Kmczabiński, dr. red. Pofikier 
Maksymiljan. Do komisji rozjem< 
czej weszli pp.: dr. Roger Batta4 
glia, dyr. Jan Iwasiewicz, red. Mar« 
celi Karczewski, red, Czesław Nus- 
bam, dyr. Czesław Peche, mim 
Marjan Szydłowski, Oraz jego zas 
stępca dr. Aleksander Kslski, 


„KONTROLA FINANSOWA". 


Aseńko Józeł i 
trola Finansowa. 
„Bank”. 


Ostatnio ukazał 
„|p. t. „KONTROLA 


rof. 
Żak to podręcznik dl 


zz u 
t wydawnictw gospodarczych 


Grodzicki A. — Kons 
Wydawnictwo mies 


się nakładem n 

k" pierwszy zeszyt pracy 
Rt "FINANSOWA „pió* 
J. Aseńki i A. Grodzickiego: 
a kierowników! 
orów przed- 


Wiecznie. sA: i iębi Ikiego rodzaju. no* 
itwicki © i oh- |siębiorstw wszelkiego. ' 
dan Witwicki; € zef Trink, Be A R organizacji pracy konita 
onkowie zamiej- jest jednym z głównych sa: o ae) 

í wodzeniu i potędze : 
passy Pto twa — stąd też wiel- 


Czethosł( 
się po 


W Gdańgj 


m interesuje 
tami polskiemi 


5 eckich, 


ciciełj, has 
| Więksąda 
1. Poleca rze 


Sze ŻIU 
kon- 


851 


procento (Y. 


stawiciel 
sterstwa 
mentu p 

Celem 
się z p 
życiu gq 
odgryw 
Dyr. M 
Radzie 
port i 
dr. M 
lem 
nia 


brtami polskiemi, 


znajomienia 


L przemysłu 


Dnia 31 maja r. b. oc ; 
Zgromadzenie Akcjonarjuszy Spółki 
cyjnej Polski Fiat, na k 
wiono podwyższyć kapita 


co było spowodowane 
kiem handlu samochodowego 
w ostatnich czasach. 


okoliczności, j 
dów, popraw 
| stawienia -władz : 
|ku do nabywców samochodowych 
stąpić musi, 
narjuszy pos 


cyjnej Polski 


jącą rolę na 
| Polsce — 


13 


spodarczem Czechosłowacji A 
ją coraz donioślejszą rolę. 
ericka odbył konferencję w|LĘ FINANSOWĄ 
portu, a następnie zwiedził |wym podręczni 
jego urządzenia. Z Gdańska 
bricka zdał się do Gdyni ce- 
się z urządze- 
mi i pracą portu gdyńskiego. 


qutomobilowego w Polsce 


dbyło się Walne 


którem postano- 
ł akcyjny do 


wykasuje 
994,000.—, | nie tego, czen 
ogólnym upad- |i jakie jest jej 
w Polsce 


na rynku samo- | liczbowe o wszys 


: zniżka cen samocho” | $ 


Walne Zgromadzenie Akcjo | życiu inny 
tanowiło pokryć straty. 
lata ubiegłe i podwoić kapitał akcyjny, 
W ten sposób dalszy rozwój Spółki 
Fiat, która hedas ery 
:cielem jedynej Polskiej Fa i Sa 
e RENAR 3 A Inż. odgrywa dominu- | nego zos 
rynku samochodowym w] ty za egzemp 
jest całkowicie zapewniony,  tonouch 


precyzyjność ujęcia 


czeniu praktycznem, czynią s 


wnika przedsiębiorstwa, 


w nowoczesnem tego s$ 


swych prac i artyk 
z tej dziedziny rze 
czas mało znane, 
razem ze swych zad j 
ny i inteligentny, przysparzając 
mu piśmiennictwu 
bezsprzecznie 


Àk- | spodarczemu znaczne usługi. 


935," 


Celem wydawnictwa j 
czem jest Połska 


państw. 
matu kieszonkowego po 


gaty materjal 
zagranich f D 
k | niem świałowej sytuacji 

Pomimo znaczne 
tości cena Małego 
fała utrzymana 


za 


ość autorów, jasność 
PO: e przedmiotu oraz 


uża ilość cennych wskazówek o zma 


KONTRO- 
bardzo wartościo+ 
kiem dla każdego kiero* 
administratora 
łowa znaczenii 

ó dali się już poznać za 
Autorzy, którzy aate ne ozejących 
czy dla nas dotych= 
wywiązali się i tym 
ań w sposób sumiert* 
nasze* 
dzieło, które posiada 
dużą wartość praktyczną 
i jako takie miewątpliwie odda życiu go< . 


MAŁY ROCZNIK STATYSTYCZNY 
i 


i 


est zobrazowa* 
współczesna 
stanowisko wśród innych 


Na 278 strontcach małego for- 
dano informacje 


tkich przejawach ży- 


iduj raw : : „nego i kultu= 
ali E która niewatpli- s PY Eo aaah os ! 
A „STY; zviaiacyo nego, w zw z > 

wie, w razie zaistnienia sprzyjmacy o. świetlając rzeczywistość polską. Spe- , 


j i ż jednak na przed 
alny nacisk położono je c na, i 
tawienie sytuacji gospodarczej | Spo 


e ; . . . ski 
— na|łecznej. Dla uwypuklenia ro e dA 


liczbowy 0 stosunkach 


larz w trwałej okładce kat 


el, podanych 


| Podajemy do wiadomości naszym P. T. Odbior- 
com, że posiadamy wielki, dobrze zaopatrzony zapas 
towaru i obsługa klijentów, pomimo pożaru iabryki, 


nie ulegnie przęrwie. . 


"Wszystkich tych, którzy w związku z pożarem 


fabryki rozsiewają o nas 


gniemy do odpowiedzialności karnej. 
Fabryka będzie uruchomiona w 100, najpóźniej 


do 31 lipca b. r. 


„Helios“ Górnośląska Fabryka 
zarówek Sp. z 0. 0. 


fałszywe pogłoski, pocią- 


Katowica 


Kiedy i jak odbywać 


się bedzie losowanie 


wygranych Pożyczki Inwestycyjnej 


Przygotowane zostało obwieszcze- 
nie ministra Skarbu w sprawie re- 
gulaminu losowań wygranych oraz 
losowań amortyzacyjnych 3 proc. 
Premjowej Pożyczki Inwestycyjnej. 

Losowanią wygranych według ta- 
w rozporządzeniu 
ministrą Skarbu z dn. 29 maja r. b. 
(Dz. U. R. P. ùr. 89, poz, 278), od- 
bywać się będą w następujących 
terminach s- s 

W. pierwszym roku trwania Po- 
życzki (1 maja 1935 r. — 30 kwiet- 
nia 1936 r.) terminy losowań wy- 
granych dla I emisji będą następu- 
jące: 1 września 1935 r. według ta- 
beli A (1.440 wygranych na kwotę 
2.300.000 zł.) 1:grudnia. 1935 r. we- 
dług tabeli B (1200 wygranych na 
kwotę 1.897,500 zł.), 1 lutego 1936 
r. według tabeli © (1200 .wygra- 
nych na kwotę 949.000) ; terminy lo- 
sowań II emisji będą: 5 paździer- 
nika 1935 r. według tabeli A, 2 sty= 
cznia 1986 r. według tabeli B, 1 
kwietnia 1936 r. według tabeli C. 

W ciągu następnych 9 lat (1 ma- 
ja 1936 «. — 30 kwietnia 2945 r.) 
terminy losowzń dla I emisji będa 
corocznie; p. maja — w/g tabeli A, 
5 września w/g tabeli B, 5 stycznia 
w/g tabeli ©, terminy zaś losowań 
dla FI emisji będą corocznie 5 lip- 
ca w/g tabeli A, 5 listopada w/g 
tabeli B 1 5 marca w/g tabeli C, 

Analogicznie ustalone zostały ter 
miny losowań dla dalszych 10-leci 
trwanią Pożyczki, z tem, że — w 


myśl wspomnianegó rozporządzenia 


ministra Skarbu — sumy wygra- 
nych w poszczególnych 10-leciach 


będą różne, 


Losowania wygranych „odbywać 
się będą publicznie pod nadzorem 
komisji rządowej. Publiczne wsy- 
panie do kół zwitków z numerami 
seryj odbędzie się w przeddzień 
pierwszego łosowania. 

_ Ustalona regulaminem techniką 
przeprowadzania losowań przedsta- 
wia się następująco: 

Do kół z numerami seryj (koło 
nr. 1 dla I emisji i koło nr. 2 — 
dla TI emisji) wsypane będą zwit- 
ki z numerami seryj 00.001—23.000 
(każda emisja obejmuje 23.000 ses 


ryj pò 50 sztuk obligacyj w każdej 


Terpsychosrjema 


Polski folklor taneczny 


> Rok bieżący, nie dając tanecznych 
konkursów międzynarodowych, daje 
wszakże wielki międzynarodowy fe- 
tival tańca ludowego w Londynie, 
imprezę niebylejaką, odbywającą się 
pod auspicjami szeregu towarzystw 
naukowych i zaszczyconą protekto- 
ratem królowej Anglji. Oczywiście, 
że nie mogło braknąć : tam tańców 
polskich, to też polską ekspedycję 
taneczną już wyszykowano i dwu- 
krotnie zaprezentowano gronu zapro 
szonych osób, wśród których byli 
przedstawiciele M. S. Z., M. W. R. 
i O.P., Tosspo oraz krytycy taneczni. 

Zgodnie z wymaganiami tego fè- 
ativalu, (właśnie festivalu, nie kon- 
kursu), wykonawcami nie mogą być 
artyści, lecz lad, U nas ekspedycję 
tę zorganizował Związek Teatrów 
Ludowych, tworząc ją z młodzieży 
akademickiej pochodzenia ludoweżo, 
to znaczy posiadającej rodziców - 
włościan. Ułożeniem tańców i wyćwi 
czeniem ich zajęła się absolwentka 


serji; następnię z koła nr. 3 wycią- 


serji). Do koła nr, 3 przed każdem 
losowaniem wsypywane będą zwitki 
nr. 01 — 50, oznaczające numery 
obligacyj każdej serji. Losowanie 
wygranych w kwotach 500 tys, zł., 
200 tys. zł., 125 tys. zł., 100 tys. zł, 
50 tys. zł, 25 tys. zł., 10 tys. zł. i 5 
tys. zł. odbywać się będzie w ten 
sposób, że najpierw z koła, zawie- 
rającego zwitki z numerami seryj, 
wyciąga się jeden zwitek, którego 
numer oznacza numer wylosowanej 


ga się jeden zwitek, którego numer 
oznacza numer wygrywającej obli- 
gacji w wylosowanej uprzednio Se- 
rji. Losowanie wygranych w kwo- 
tach, pócząwszy od 2 tys. zł. w dół, 
sdbywać się będzie grupami w ten 
sposób, że z koła, zawierającego 
zwitki z numerami seryj, wyciąga 
się kolejno odpowiednią dla kaž- 
dej wysokości wygranych ilość se- 
ryj, stanowiących jedną grupę, po- 
ezem z koła nr. 3 wyciąga się jeden 
zwitęk, którego numer oznaczą nu- 
mer wygrywających obligacyj we 
wszystkich serjach wylosowanej u- 
-przednio grupy. Ilość seryj w jed- 
-nej grupie wynosi: dla wygranych 
"W wys. 2 tys. zł. — 5 seryj, 1.500 
zł, -— 10 seryj, 1000 zł. — 15 seryj, 
(500 zt. — 35, 300 zł. — 73. Jeżeli 
„w tym samym terminie losowania 
wygrana padnie na obligacje już 
raz wylosowaną — wygrana ta zò- 
staje losowana ponownie. 

Po każdem wyciągnięciu z obu 
kół zwitków z numerami, przewod- 
niczący komisji zarządza niezwłocz 
nie ich dopełnienie nowemi  zwit- 
kami z temi Sąmmemi numerami, jak 
„wiadomo bowiem, obligacje uczest- 
miczą w losowaniach aż do chwili 
umorzenia 

Na zakończenie należy zaznaczyć, 
że tabela wygranych WA, według 
której odbędą się losowynia wygra- 
nych dla I emisji w dn’ 1 września 
r. b, a dla II emisji w dn. 5 paź- 
dziernika r, b. — przewiayje m. in. 
jedną wygraną — 500.000 zł, 1-ną 
— 125.000 zł, 2 — jpo 5b tys. zł, 
2 — po 25 tys. zł., 14 — Py 10 tys. 
zł. i t. d, łącznie 1440 wygranych 
na kwotę 2.300.000 zł. 


ni [odyzii kntyńskin 


szkół tanecznych i P. I. S. T., J. Mie 
rzejewska. s 

Ponieważ występ każdej narodo- 
wości będzie poprzedzony refera- 
tem, więc z ramienia Polski referat 
taki wygłosi prof. Cezarja Baudouin 
de Courtenay - Ehrenkreutz - Jędrze 
jewiczowa. Został on odczytany za- 
proszonym gościom. Był bardzo in- 
teresujący i zasługiwałby na szersze 
przytoczenie. Ciekawe było zwłasz- 
cza stwierdzenie wzajemnego oddzia 
ływania tanecznego na siebie róż- 
nych warstw społecznych w Polsce. 
Chłopi zapożyczali tańce od warstwy 
szlacheckiej i mieszczańskiej, nato- 
miast do karnawału szlacheckiego i 
zabaw kuligówych przedostał się sze- 
reg tańców chłopskich. Niekiedy 
tańce chłopskie. wracały w nowej 
szacie znów do chat włościańskich. 
Drugiem ciekawem stwierdzeniem 
jest międzydzielnicówe przenikańie 
tańców, z których najbardziej roz- 
powszechniły się krakowiak i mazur. 


bzicwmae SZ. 


RYC) 


"w których kształcą sie adepci hiecodzieģ ych zawodów 


(es) Czasy genjuszów minęły. 
Dziś” trzeba się uczyć. Uczyć się 
wszystkiego. Improwizacja ustąpiła 
miejsca rutynie, fachowość zajęła 
miejsce nawet najbardziej genjal- 
nego dyletantyzmu. 

Od wszystkich ludzi wymagamy 
fachowości, dla wszystkich fachów, 
zajęć, powołań budujemy szkoły, 
Postaram Się tu wyliczyć parę ta- 
kich „zakładów naukowych o któ- 
rych istnieniu nie wszyscy pewnie 
wiedzą, 


SZKOŁA PRZED WALKĄ BYKÓW 

Dumnie wchodzi matador na are- 
nę. Bogato lśni złoto i purpura je- 
go wspaniałego kostjumu. Ohłodna 
twarz nie zdradzą żadnego uczucia. 
Palą się w niej tylko oczy. Uszmin- 
kowane usta zaciskają się w chłod- 
nym, obojętnym grymasie. 

Ale walka byków to nie drob- 
nostka. Matador musi być fachow- 
cem. Czasy laików się skończyły. 

Zrozumiał to doskonale jeden z 
najstarszych i wysłużonych matado- 
rów Hiszpanji i założył w małem 
miasteczku hiszpańskim szkołę ma- 
tadorów. 

Uczniowie tej szkoły nie wyglą- 
dają weale na bohaterów. Całemi 
dniami walą drewnianemi dzidami 
w drewniane byki. 

Kiedy są już nieco zaawansowa- 
ni dostają „do zabawy” t. zw. elek- 
tryczne byki. Są to drewniane ku- 
kły, które przy pomocy elektrycz- 
ności poruszają się, ruszają głową, 
nogami. 

Potem przychodzi kolej na pracę 
w terenie. Dyrektor szkoły skupuje 
dla swoich pupiłów najstarsze, naj- 
bardziej wysłużone, zmęczone i o- 
słabione już byki. Na tych żywych 
modelach zdobywają przyszli mata- 
dorzy ostatnie ostrogi swojej sztu- 
ki. 


zz A YZ AJ 


„Centróli wagonów 
zbiorowych“ 


W Urzędzie Morskim w Gdyni 
odbyło się posiedzenia Rady Portu 
Gdyńskiego. 

Na posiedzeniu tem członkowie 
rady wysłuchali bieżących sprawo- 
zdań, dotyczących obrotu towarów 
w porcie, oraz postępu robót budo- 
wiianych, a następnie zapoznali się 
z projektem organizacyjnym „Cen- 
trali Wagonów Zbiorowych“, mają- 
cej powstać w Gdyni na mocy po- 
rozumienią towarzystw ekspedycyj- 
nych. 

Zadaniem tej Centrali będzie ze- 
środkowanie i usprawnienie akcji 
formowania i wysyłki zbiorowych 
drobnicowych wagonów, co stało 
się jedną z największych potrzeb 
portu w Gdyni, 


Wreszcie już przy klasyfikowaniu 
tańców na obrzędowe i zabawowe, 
referentka wtrąca cenną uwagę, że 
niektóre tańce, służące obecnie tyl- 
ko dla zabawy, w przeszłości żwią- 
za*e były a obrzędami, które zagi- 
nęły lua mrzetworzyły się i, że prze- 
ciwnie niektarę z tańców, zapoży- 
czone z ihńth Kultur i niemające 
ongiś nic wsólnegó+ z polską obrzę- 
dowością, gy” adaptdacji przez ten 
lub inny zyjzaj obrząedowy. Prze- 
prowądzajdć ptem jesłycze podział 
tańców obrzędwych na MApające ma- 
czenie prawnoocjalne (zdpiany ży- 
cia, stanu itd. oraz magickzne (za- 
biegi o urodzę czy ochronie przed 
złem), referenta kończy szeregiem 
uwag o charadktrze muzyczny pol- 
skich tańców lowych. 

Należy się splziewać, że ten Męe- 
ferąt odpowie smu zadaniu, albo 
wiem oficjalny, celem festivalu 
jest wg. prograu urzędowego: 1) 
krzewić poroózuienie i przyjaźń 
między narodamirogą wzajemnego 
interęsowanig+siitańcami ludowe- 
mi, 2) uw, znaczenie tańca 
ludowego '<jczesnem Życiu 
społeczne” wać drogą po. 


D 
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UCZELNIA DLA SPIRYTYSTÓW 

Spirytyści wszystkich krajów 
uczcie się u nas — tak brzmi ha- 
sło najdziwniejszej może uczelni. 
Jest to katedra nauk spitytystycz- 
nych na uniwersyłęcie w Szwecji, 

(W tej uczelni (mówimy o uczel 
ni, bo wydział nauk spirytystycz 
nych w Sztokholmie zajmuje od 


dzielny budynek) wykłada się za% j 
wite nauki hypnozy, spirytyzmu | 


sztukę obcowania z duchami, szt 
odcyfrowanią rozmaitych raportó 
przesyłanych do nas.. z tamte 
| strony bytu. 

Uczelnia ma dó swojej dyspózy: 
cji cały szereg medjów, które oczy 
wiście pracuję honorowo, bez żad- 
nej zapłaty. 

Profesorowie uczelni noszą się z 
zamiarem zaangażowania z Nie- 
miec specjalisty... od fotografowa- 
nia duszy. Ten „uczony“ ma właś- 
nie podnieść „naukowy poziom u- 
częlni do niezwykłej wysokości. 

| 


GENJUSZE LINGWISTYKI 
Nawet genjusze muszą się dziś 


mczyć, zwłaszcza genjusze na polu 


lingwistyki. 

W Anglji istnieje np. szkołą 
przeznaczona wyłącznie dla dzieci o 
nieprzeciętnych zdolnościach języ 
kowych. 

'w szkole tej uczą bardzo mię- 
wiele matematyki, nauk przyrodni: 
czych, historji w stopniu minimal 
nym, poświęcając cały czas niema] 

|na naukę języków. Absolwenci tej 
szkoły znają świetnie wszystkie 
europejskie języki i djalekty, kit 
| ka djałektów murzyńskich i te ję: 
| zki, do których studjowania mają 
specjalną ochotę. j | 
Podobna szkoła istnieje w Madry 
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Już nie 
Rozbudowa lotnictwa cywilneżo 
idzie w różnych krajach rozmaite+ 
mi drogami. W Niemczech np. zwró 
cono w ostatnich czasach specjalną 
uwagę na rozpowszechnienie samio- 
lotów zupełnie małych, jaknajtań- 
| szych i jaknajbardziej ekonomić+4- 
nych w eksploatacji, tak, aby je 
mogli nabywać ludzie prywatni nd- 
| równi z samochodami, czy nawet 
| motocyklami. Stany Zjednoczone —— 
| przeciwnie — pracują nad kon- 
| cttukają olbrzymich samolotów pa- 
sażerskich, prawdziwych „„,fruwaj4- 

cych pałaców. | 
Kolos, który obecnie znajduje się 
w budowie, będzie 3 razy więksty 
| od słynnego „Brazilian Clipiper'| i 


I 


żaden z dotychczas istniejących sA- 
| molotów nie moża z nim iść w po- 
równanie. Wyposażony w motory 0 


równawczą i różniczkującą poche: 
dzenie i wzajemny stosunek tańców 
ludowych poszezególnych krajów. 
Przygotowane tańce zostały ták 
ułożone, aby dać możliwie dokładną 
syntezę wszelkich odmian i tow pò- 
staci możliwie najczystszej, niestyl- 
zowanej, nieprzepuszczanej ` przęz 
pryzmat artyzmu tanecznego. Ma to 
być ten surowiec, z którego potem 
dopiero kształtowały się tańce saj- 
nowe i artystyczne, biorące swe po- 
czątki z tańca ludowego. | 
Grupa polska ma do dyspozycji 
jednego dnia 14 minut, a drugiego 
15 minut, W ramie pierwszego poka- 
zu da więc „Oczepiny”* (ponieważ 
obrzędy ludowe wchodzą również w 
zakres festivalu) i cztery formy ku- 
jawiaka, a mianowicie: „weselny'', 
„powolny“, „okregły” i „na talr- 
ku“. Drugiego dnia ma iść: krako- 
wiak, tańce śląskie w postaci „troja- 
ka” i „zajączka“, kaszubskie (orygi- 
alna odmiana czeskiej polki i 
ewczyk*) > oraz podhalańskie 
esany“ i „zbójnicki'). 
się ten podział wydaje nie- 
esłuszny. „Oczepiny* trwają 


Na! 


dlugo i s obrzędem bardzo | nia propagandowego. 


e. Jest to szkoła lingwistyczne= 
1wodowa. Uczniowie jej uczą się 
iszystkich europejskich języków 1 
temal wszystkich... fachów. Po 
lsóch latach pracy w tej szkola 
Ahstępuja specjalizacja, uczeń mü- 
| wybrać sobie jakiś fach im ezte- 
++ języki, które chce lepiej i grim- 
jwniej opanować w ciągu czterech 
kt. studjów, jakie ma w szkole do 
ycia. ' 


SZKOŁA KRUPJERÓW 
A oto inna szkoła, szkoła krupje- 
ów. Mieści się ona w małym pa" 
acyku w Paryżu. Panuje w niej 
iesłychanie ostry rygor Í.. nië- 
stanny hałas. f 


w niej pracować wśród gwaru ) 
zgiełku, sztucznie wywołanego, U- 
czą się trudnej sztuki zachowania 
zimnej krwi i przytomności umysłu 
w warunkach nie zawsze odpowied- 
nich. ? i 
Kandydatów na uczniów tej szko- 
ły jest zawsze bardzo dużo. Dytek- 
cja przebiera też bardzo, w; bierając 
tylko ludzi o doskonałej prezencji, 
nienagannem wychowaniu i niepo- 
szlakowanej uczciwości. 


INNE „ZAWODY“ 

Za czasów Nerona i później je- 
szcze, w epoce Lukrecji Borgia ist- 
niały w Rzymie prawdziwe szkoły 
trucicieli i trucicielek, Obecnie nig 
ma już oczywiście tych makabrycz= 
nych uczelni, ale są jednak licz 


złodziejskie, szkoły żebraków ulicz- | 


nych. Ti 

Do tych zawodów też trzeba 
mieć zamiłowanie i... odrobinę ta- 
lentu, bez którego nawet .w hierar- 
chji tych zawodów nie można zajść 
daleko. 


zzsk "hf — = 


pływający, ale fruwający pałac... Sg 


sile 1000 koni parowych każdy, o 
120-metrowej rozpiętości skrzydeł i 
ponad 60 metrów długi, będzie on 
posiadał 15 kabin pojedyńczych z 
łóżkami i umywalkami, wielki sa- 
lon, salę jadalna dla pasażerów if 
drugą dla załogi, bar, 
prysznice, długie korytarze do spa- 
cerów. 

Doprawdy, niedalekie wydają się 
czasy, kiedy na statkach powietrze 
nych będziemy mieli także korty 
tennisowe i pływalnię... 


CHORZY! LECZCIE SIĘ W KRAJU! 
Silniejsza i skuteczniejsza w działaniu, 
niż podobne środki zagraniczne, jest 
nasza SÓL MORSZYŃSKA lub WODA 
GORZKA MORSZYŃSKA, Stosuje się 
w niedomaganiach żołądka, przy za- 
parciu i innych dolegliwościach. Żądaj- 
cie w aptekach i składach aptecznych, 


smętnym. Kujawiaki są, owszem, do 
niego dostosowane nastrojem, ale 
właśnie dlatego zbyt mało jest od- 
miany. Kwadrans obrzędów i tań- 
ców raczej ponurych może się wy- 
dać dla cudzoziemców zbyt jedno- 
stajny i ńużący. Dlatego radzilibyś- 


my „Oczepiny* przenieść na drugi l 
dzień i dać je razem z podhalańskie- gą 
mi tańcami, doskonałemi, jako „de i 


ser" i mocny finał; Może, coprawda, 
powstać kwestja przebierania. Ha, 
w takim razie dołączyć do oczepin 
krakowiaka, bądź co bądź znacznie 
żywszego i w swej pierwotnej, nie- 
znanej nam jeszcze dotychczas ze 
seeny formie — wielce interesują- 
cego, 

O ile na pierwszym pokazie tech- 
nika wykonawców pozostawiała jesz- 
cze wiele do życzenia, o tyle na o- 
statnim była już zdumiewająco do- 
bra. Krakowiak, zwłaszcza, wyszedł 
siarczyście i ogniście. Było w tem 
dużo siły i zgrania. Na sukces mo- 
żemy liczyć z pewnością, a to zado; 
kumentowanie połskiej kultury ta 
necznej na forum międzynarodowe 
będzie wielce cenne z punktu wi 
Tam 


Kandydaci na krupjerów uczą sie | 


czytelnie, j 


EM OGNISTYM 


LUDOWYM 
enie) 

Tak tedy święto narodowe 
» Francji w roku bieżącym 
„dzie widownią publicznego 
stępu i mobilizacji sił dwóch 
a przeciwnych biegunach znaj- 
ujących się, najskrajniejszych 
od względem politycznym i 
ołecznym zespołów: skrajnie 
rawicowych i skrajnie lewico- 
jych żywiołów. 

, Jednak przezornie pomyślano, 


rzaki... nie zetknęły się. 
<biórkę Ognistych Krzyżów 
sinaczono na Placu Gwiazdy 
!'aryżu, dokoła Łuku Trium- 
żęgo. Zbiórka „Frontu Ludo- 
„jo” odbędzie się koło Ba- 
ji.. Odległość 15 kilomet- 
s  Wystarczająca, aby za- 
śno pułkownik De La Roque 
1 towarzysz Blum mogli po- 
lzieć, co im na sercu leży, 
ak by się nie spotkali... 
wy jednak i kiedy do ta- 
„o spotkania dojśćby mogło 
ego oczywiście przesądzać 
mamy zamiaru. Zresztą gło- 
się nad tem nie potrzebu- 
r, bo ta absolutnie wew- 
zna sprawa Francji, a my 
sze i niezłomnie stoimy na 
owisku zupełnego „desinte- 
ement” w sprawach wew- 
znych innych państw poza 
i. 
zwój wypadków zbyt jest 
ak ciekawy, ażeby nie za- 
ię jego obserwowaniem. 


grożba rozbicia partii 
przez samego AAU rwą 
na Kompromisowem załatwie- 
niem, bo nie godząc się na 
wspólne. manifestacje z lewic 
odgrodził się też od zakusów 
PL podejrzewanych o 
ani | 
wo a zamachowe — j 


— Republika jest os 
nym, niezmiennym taan 4 
ogo kraju. Wara od niej. Na- 
czy się wyrażnie ostrzeżenie 
tym, którzyby chcieli podnieść 
na nią rękę. Powinniśmy więc 
wziąć udział w wielkiej demon- 
stracji dnia 14 lipca, ale... jako 
stronnictwo odrębne, wyraźnie 


T 


ILACZEGO 


kwidowano najlepszą 
lelarję komornikowską 


roku ubiegłym ze wzglę 


w „rozparcelowano” kance 
lkomornika Irewiru wPiot 


lasłużony na tem polu o- 
pedzialnej służby p. sęda 
Liik Grabowski, urzędik 
ki cieszył się wzorową op- 
jąrówno u władz przełoo- 


określone. ny jak i u ogółu obyweeli | cyjny , Śmności, które | wi P iiai kon- | 7 j 
i 3 ; wiadomość o oryginalnym kon dać na spoczynek. Taka bez- 
ma i powiatu, Kancelarj p. |two N ybsorbcyjny dla |kursie, ogłoszonym przez Pol- a a sia Satia panny służącej 
KRONIKA FILMOWA PZA POWA 0 yła | pra e “oa miana wartości, | skie Radjo. Opisując wymaga- SrA kli już do takiego traktowania. 
MUWA zate najsolidniej prowazo- | zg 4,ci elektrycznych |ne warunki konstatuje, ze do- | bożatem miała tej nocy siny ból zęba i 


| „Czary« 


Kochałam go. W i 
Z poprzednim tepertuśrom an 
rów „obecny jest tem lepszy 
wyświetlany dziś film „Kochą- 
A g0 , jest bardziej warto- 
ciowy co do treści. Ma ona 


ny rejonów wciąż mieli jkieś 
uski i składano na nich cią 
gleażalenia. 


ł długich latach pracowi 
słuy w czasie której szd 
Growski 


juszu Doris Anderson wg |b. omornik Grabows i 
ew 
'<<prawdz 
a PIB Życia ludzi, 
żhoć może już nieraz 
wa tragedje nak S 
je ypa ki z Julją (Wynni Gibson) 
wrażenie, ze to nowa zu- 
pełnie wersja odwiecznego cier- 
pienia kobiety — matki. Jesi 
| to wielka zasługa Wynni Ġib.. 
son. Gdyż ona to właśnie sw; 
grą wywołuje owo wrażenie i 
stwarza mezapomnianą postat 


matki, żony — kobi 
stycznej duszy. obiety o arty- 


ad program tygodnik P.A, T j j 
A ; Í ʻA l |najmniej j i 
a anonsuje także dwa wield łaski z a Posl 
"2 kojenie Brodway'u '|płata. A ta p 
Si janki” z Syiwją | Grabowskiemu słusz 


ipi £ | guje, 


ba dẹ liczyć tylko 
terą prawa. Wzglę 
tarn: muszą być te 
dzie, czy tak, czy 
leży zbadać, czy s 
bow:ki — mówmy 4 
nie orzel pomą 
bu dia którego tyle 
practwał. Nie będ 


*5 4 
baczej na- 


dzia Gra- 


ani 


bmotnikow 
je przysłu 


| Naowsza powieś „Przeki 


f 


produkcji sowieckiej osnuty w-g dzieła A. N.Ostrowskiego z udzia-| Początek o g. 6 p.p. 
ych artystów rosyjskich TARASOWA, ZARUBINA, CZUBELEWA | w niedziele i święta Sensacyjna powieść erotyczna 


J R U FE 4 A uasussues o godzinie 4 p.p. 
s.. : Banat ae Nad program, Pewnego wieczoru, gdy hrabia Ha- 


ący dramat pięknej dziewczyny, pełtej życia i pragnień młodości Tygodnik aktualności Ş | do domu, zastał żone z młodym księciem 


< prz om: Że w nastpnem ciągnieniu wygrał po raz drugi! misz moje nazwisko”! Hrabina widocznie 
py napierające na siebie oba |” 


w Piotrkowie Jak usuwać trzaski w radjo 


d rzekomo oszczędnościo| regu artykułów na temat walki |anu Indyjskiego i — przestrze- r i ju żo- 

à SB ad E yp |od uje Rem niebezpie- szale, jak hrabia, wychodząc z pokoju żo 
ot | djofonu, w skład każdego filtru |czeństwie — przyczynia się do i 
k:, którym był od wiet | wchodzą kondensatory blokowe | znacznego zmniejszenia rozmia* | Šjał być okropny. 
o różnej pojemności. „EJ sié“ i 
ciowy musi b 
częstotliwoścj 
dlatego 
dobranj 


nąwtedy gdy komornicy in- |á 


„% leży jednak zwrócić uwag® |cyj, przeprowadziło już tran- uczyniła to również. Pana służąca przed 


duj się w ciężkiej sy "% wiem przepuszczają one z ła- przez ocean — do Europy. W |zka. W butelce, z której nalewała wino 


„|lecz także w mniejszym stop- 


btwarcie — |niewspółmierne, ze stratami ty. Mikrofony ustawione były ły kryształowy Fakonik, oprawny w 5. 
cy,że skar- prądu oświetleniowego. w głębi krateru dla przekaza- 2 | zdobiony cennemi kamieniami, a 
> SENA Album pamiątkowy Pol. R. 
dar z| (C.P:C.) W związku z przy-| musiał także zejść do krateru,|ķa, Nikt poza nim nie wiedział, gdzie 


eży się ZA- 


stwo Złotego Cielca* do '.  ioskach pp 20 gr “~ 


a. 


Miłość i zbrodnia 


rro powrócił niespodziewanie wcześniej 


l w niedwuznacznej sytuacji. Uniesiony 
słusznym gniewem, skorzystał ze swego 
prawa. Opowiadano, że uderzył księcia 


Sprzecz ka szpierutą w twarz, aby odpłacić mu za 
— Comi tam pleciesz duby — mówił Piotr do Jana doznaną zniewaśę, 


3 s EMIS W kazdym razie, służba słyszała 
Na dobre tysiąc stawek jest jedna wygrana, gwałtowny spór między mataiw. 


Portki pizegrasz, zostaną ci długi i smutki. — Hrabia Harro w uniesieniu wypowiadał o- 
To rzektzy wlazł do knajpy i opił się wódki. kropne pogróżki. Zmusił on też żonę, 
A Jan, kapiwszy losy, czekał najspokojniej, aby tego samego wieczoru powróciła z 


nim do zamku Treuenfels. Służący z prze- 


I cierpliwość została nagrodzona hojnie, 2 : R 
| rażeniem spoglądali na zasępioną twarz 


Bo przy |ierwszem ciągnieniu, ani mniej, ani więcej, swego pana. Nie znali go z tej strony, 
Na numei pana Jana padło sto tysięcy! był zawsze spokojnym i opanowanym. 
Tu dopien Piotr począł drapać się w łysinę Tego dnia jednak wydawał się ogromnie 
I łbem trikać o szafę, zajętą za długi. wzburzonym, a jeden z lokaj słyszał wy- 


rażnie, jak zawołał do żony: „Wolę za- 


Zaś Jan 4ów kupił losy i tak się zawinął, bić ciebie i siebie, niż patrzeć, jak pla- 


Í 3 TẸ zlękła się tym razem, gdyż milczała, i bez 
a . * . 
S t nentów listy, zawiadamiając O|sprzeciwu zgodziła się na wyjazd. 
pro owanie wydaniu dozę rei bogato dz Owego wieczoru więc hrabia z żo- 
M GŁ Lwkótiank iw AEA albumu pamiątko- |na do Treuenfelsu. Została tam maleńka 
„Dzienniku Fotrkowskim' z dnia za r hrabianka Gilda ze swoją szwajcarską gu- 
21 czerwca 1935 r. w Nr. 166|, Album ten otrzymać mogą|wernantką i ze swoją piastunką, gdyż 
pod tytułem „Odroczenie pro- jako bezpłatną premię wyłącz- hrabina nie spełniała zbyt gorliwie swoich 
cesu o/szanhż*, upraszam Pa- |Nie ci abonenci, którzy byli abo- | macierzyńskich obowiązków.. Oprócz tego 
na Redaktoa o umieszczenie | Tentami w okresie miesięcy le- | przebywała w zamku również hrahianka 
sprostowania Nieprawdą jest tnich w czerwcu, lipcu i sierp- | Beata Treunfels, krewna hrabiego. Liczyła 
jakobym ja miała być oskarżo- | "u Album rozesłany zostanie |ona lat trzydzieści i pochodziła z bocz- 
na przez Lajzora Grinberga po. ukończeniu sezonu letniego, nej, zubożałej linji tego rodu. Hrabia 
o szintażi wymuszenie, i z|?; l PO Pierwszym września o ||arro, lirując się nad nią, udzielił jej 
tego powodu miałabym rozpra- ile abonenci nieprzerywający schronienia w swoim domu, a WAbiÓSKA 
wę w Sądzie Okręgowym, na- abonowania radja w SĘ zajęła się zarządem zamku, co hrabinie 
tomist prawcą jest, że Lejzor lipcu i sierpniu przesłali lub Alicji było bardzo na rękę. Ilekroć wyjeż- 
Grinlerg właściciel sklepu że- | prześlą czekiem zwrotnym na |dżała, pozostawiała córeczkę pod opieką 
lazngo był oskarżony z art. koszt przesyłki i opakowania Beaty, Dzęczyła jednak -ubogą krewną 
204 Kod. Kar, w którym to albumu 50 gro pod adresem |swemi kaprysami i dawała jej w niedeli- 
proesie występowałam jako Spółki Wydawniczej Ra w War- |katny sposób do ztozumienia, że korzy- 
Świidek, a w wyniku rozpra- |SZaWie, ulica Chmielna Nr. 62. |stą z łaski rodziny. 
wywspomniany wyżej Lejzor 
Graberg otrzymał wyrok 1 rok 
wizienia w zawieszeniu na 3 
lat. 

Szując się datkniętą powyż- 
są notatką niezależnie od te- 
gi sprostowanią — występuję 
pzeciwko oszczercy na drogę 
4dową. 


Radjo a cyklony 

(C.P.C) W krajach nawie- 
dzanych przez cyklony donio- 
słe znaczenie na kwestję ostrze- 
gania zawczasu zagrożonych 
miejscowości. W czasie ostat- 
nich cyklonów na Oceanie I[n- |. 
dyjskim, olbrzymie usługi ~% 
dała mieszkańcom Madzsdska- 
ru stacja radjowa w T$nanar- 
vie, połączona ze stagiąm! Me- 
teorologicznemi, na spach 
Oceanu oraz na rzeżach 
afrykańskich. 


Z poważaniem 
Bordo Helena. 


Na falach eteru 


Owego wieczoru, gdy przybył sa- 
mochód niespodziewanie gb go | 
:„& | przywożąc hrabiego z żoną, Beata pojęta 

W ten sposób szetoka sieć natychmiast, że między małżeństwem do- 


alarmowa czuwa nad terenami 


położonemi na obszarach Oce- gwałtownej sprzeczki. W zamku nastą- 


(CEC) Jak wiatolna i me- piła także burzliwa scena: Służba sły- 
zawołał: A: p 
— To się skończyć, choćby koniec 


rów klęski. Potem hrabina została sama, nikt nis 
sart—radja wart“ |wchodził do jej apartamentów, z wyjąt- 

„Dobry żart e ę kiem panny służącaj. Siedziała ona przez 
(C.P.C.) Pod powy A iia cała noc w przedpokoju, oczekując da- 
tułem podaje pismo niemi remnie, żeby hrabino pozwoliła jej wre- 


dostosowany 
asorzytniczej 1 
za dokładnego 


Pa. i : 
Sici samoinduk- 


wcipny człowiek może bezpła- |nię mogła zasnąć. Dość na tem, że spę- 


p 
l ooa się, przeważnie 
> tnie słuchać radja, byle nade- | dzita całą noc w przedpokoju. 


5, ie pojemności, rza- 


pet zmianę śamotą- słał rocznie 12 dobrych do- Gdy nazajutrz rano weszła do sy- 
ę >. kondensatorów w kę cję pialni, zastała 2 zę Atie gri ria 
BINNA day PRA isj teru |Sledztwo wykazało, że została otruta. ( 
%, ;eciowym waha się w| kg Tiks ` Hrabina Alicja, każdego wieczoru 
REG od 0,1 do 10 mikro- KIELE _ |przed pójciem na spoczynek wypijała kie- 
ów, a w rzadkich wypad- C.P.C.) Amerykańskie radjo | liszek mocnego wina, gdyż twierdziła, że 


dY pojemność sog ki smisje ze stratosfery i z głębin | odejściem, napełniła kieliszek winsm i 
Żiltru nie była zbyt duża, bo- | morskich, a obecnia sięga Po- | postawiła go na nocnym stoliku około łó- 


twością nietylko prądy W. CZy |tych dniach przeprowadzono | pozostała już tylko resztka, Służąca ode- 
d zmi Dwa konden transmisję z krateru Wezuwju= | słała pustą prawie butelkę do kuchni. Ko- 
niu prąd zmienny. Vwa Ki n- 
BAY po 1 mikrofaradzie dzia- " 
łają bardzo skutecznie, zaś dwa | ze specjalną krótkofalową sta- |trucizny. Natomiast w napół opróżnio- 
e. szok li: T cją nadawczą, — miał wyjątko- | nym kieliszku, który stał na nocnym sto- 
żać na górną granicę Si - 
ności, bowiem przy większych i | 
pojemnościach polepszenie od- czynny i w czasie audycji sty- a Baig e A E E 
bioru jest nieznaczne, przez €o | chąć było groźny huk i grzmo" hrabiego. Przywiózł niegdyś z Indji ma- 


padającym w roku bieżącym | y opisywać swoje wrażenia. | jest umieszczona owa skrytka i jak się o- 


i | dziesięcioleciem Polskiego Rad- aAA FEREN ge Aag 


-| jä ja Polskiego Radja 
Ra do wszjatiich abo- | Czy jesteś członkiem P. C. K. (Dalszy ciąg nastąpi) 


szyt Xljyż w sprzedaży) 


LQ 


Radio 
„. PONIEDZIAŁEK, 15 lipca. 

6,30 Tr. z Jubileuszowego Zlotu Har" 
cerstwa Polskiego w Spale, 7,20 Dzien- 
nik poranny, 730 Pogadanka sportowo- 
turystyczna. 7,35 Muzyka z płyt. 8,25. 
Wskazówki praktyczne. 8.30. Przerwa. 
11.57 Sygnał czasu. 12,00 Hejnał z Kra- 
kowa. 12.03 Wiadomości meteorologicz- 
ne. 12,05 Dziennik południowy. 12,15. 
„Bla naszych letnisk i uzdrowisk". Kon 
cert w wyk. orkiestry salonowej pod 
dyr. Sylwestra Czosnowskiego (z Wil- 
na). 13,00 Chwilka dla kobiet. 13.05 Kon 
cert solistów. 15.15 Przegląd giełdowy. 
15,25 "Wiadomości o eksporcie polskim. 
15,30 Muzyka lekka z płyt. 15.45 Trans- 
misja z Jubileuszowego Zlotu Harcer- 

‘stwa Polskiego w Spale. 16.00. Audycja 
dła dzieci p. t; „W co będziemy się ba- 
wili?'.16.15 Mała orkiestra P, R. pod 
dyr. Z. 'Górzyńskiego: 16.50 „Codzienny 
odcinek prozy”. 17,00 Arje i pieśni w 
wyk, Julji Mechówny. 17,15 Muzyka wo 
‘kalnā z płyt. 17.40 Trio smyczkowe Ginz 
burgów. 18:00 „Od łuczywa do lampy 

= Bola" — odczyt — wygł. prof. Ludwik 
Wygrzywalski (z Krakowa), '18,15 „Cała 
Polska śpiewa'. 18.40 Chwilka społecz- 
na. 18.45 Muzyka polska z płyt. 19.15. 
Koncert rekfamowy. 19.39 Audycja żoł- 
niórska (z Krakowa), 19.50 „Co czytać”. 
20.00 Skrzynka rolnicza — koresp, bież. 
omówi inż, Wacław Tarkowski. 20.10. 
„Wesoły wieczór” (z Poznania). 20.45. 

Dziennik wieczórny, 20.55. „Obrazki z 
życia dawnej. i współczesnej Polski". 
21,00 Franciszek Brzeziński: noncert for 
tepianowy g-moll w wyk. Józefa Smido- 
wicza, 21,30 Transmisja Jubileuszowego 
Zlótu -Harcerstwa Polskiego w Spale. 
22,06 Wiadomości sportowe. 22,10 „U- 
„twory Franciszka Lehara'* — w wyk. Ma 
łej Orkiestry P, R. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego, 


WTOREK, 16 lipca. 


+ 6,30 Pieśń. „Kiedy ranne wstają zo- 
rze. 6,36 Gimnastyka, 6.50 ‘Muzyka z 
płyt. 8.25. Wskazówki praktyczne, 11.57, 
Syghał czasu. 12.00 Hejnał z Krakowa. 
1203 Wiadomości meteor. 12.05 Dzien- 
nik południowy. 42,16 Muzyka z płyt. 
„13,00 Chwilka dla‘ kobiet, 13.05 „Zespół 
šalonowy Pawła Rynasa. 13.30 „Z rynku 
pracy”, 15.15 Przegląd giełdowy. 15.25. 
Wiadomości o eksporcie polskim; 15.30, 
«Transmisja z Jubileuszowego Zlotu Har- 
cerstwą Polskiego w Spale, 16.15. Reci- 
tal fortepianowy Heleny Landau (z Kra 
kowa}; 16,35 Mizyka z. płyt. 16.50. „Co- 
dzienny odcinek prozy". 17.00 „Dla na> 
szych letnisk i uzdrowisk". 18.00 „Wiel- 
kie gwiazdy — pogadanka przyrodni 
cza — wyśł dr, Stanisław: Szeliśowskt 
(z Wilna), 18.10 Minuta poezji. 18,15. 
„Cała Polska śpiewa". 18.30 Transmisja 
z Jubileuszowego Zlotu Harcerstwa Pol- 
p" go w Spale. 18,45. „Życie kulturalne 

Ystyczne stolicy . 18.50 Drobne u- 
twory na fortepian, wiolonczelę i skrzyp 
ce (płyty). 19.15 Koncert reklamowy. 
19.30 Recital śpiewaczy Włodzimierza 
Kaczmara (ze Lwowa). 19.50 Pogadanka 
aktualna. 20,10 Koncert «orkiestry wiej- 
skiej Adama Stromberga i Władysława 


l 


JAN BOKAY. 


„Miasto obłlśkałnyc 


Niczem na pozór nie różni się od 
innych miasteczek fląmandzkich to 
małe Gheel — a przecież to jedno 
z najosobliwszych miast na Świecie. 
Żyjąc zaspełmie nomalnem, spokoj- 
nem życiem, jest ono równocześnie 
wielkim szpitalem dla obłąkanych; 
— „miastem obłąkanych“ nazywają 
je wszędzie w okolicy. 

Każda z 2995 zamieszkałych tam 
rodzin daje w swym domu przytu- 
łek człowiekowi choremu umysłowo. 

| Niektórzy z -tych nieszczęśliwych 
|przebywają jako  pensjonarjusze, 
| lecz tych jest bardzo niewielu. Pra- 
| wie wszyscy pracują tu, jako robot- 
| nicy, rzemieślnicy, służba itd., wy- 
wiązując się doskonale ze swych o= 
bowiązków. 
|  Zdawałoby się, że nastrój w tem 
mieście powinien panować okropny, 
wręcz tragiczny. Nice podobnego! 
Gheel robi wrażenie zupełnie zwy= 
czajnego miasta zdrowych ludzi, 
Niktby mie zgadł, że tu mieszkają 
obłąkani, że ich się znajduje tak 
wielki w stosunku do ogólnej licz- 
by mieszkańców odsetek. Pozostają 
przez cały czas na swobodzie, biorą 
udział nietylko w pracy, lecz i w 
rozrywkach ludzi zdrowych. I, cze- 
| go nigdzie, w żadnym zakładzie spe 
cjalnym nie udało się osiągnąć — 


25 procent tych nieszczęśliwych ~ 
wraca w niedługim czasie dorzi 
wia! Tylko 3 procent okazuje 
nieuleczalnemi, liczba zaś Se 
bójstw me przekracza 3—4 pro 

Próbowano szerzej zastosowz 
niezwykłą metodę leczniczą — 
gającą właściwie: na zupełnem 
leczeniu. Ostatnio wprowadzog 
także w Anglji, umieszczając pewną 
ilość obłąkanych u mieszkańcjpw o- 
kólic Swansea i Aberzavtffny w 
Walji południowej. 

Nigdzie jednak dotychczasądnie da- 
ła ona takich rezultatów, djak w 
w Gheel. Najpewniej dlatfgo, że 
tylko Gheel ma pod tym wfelędem 
swoją wielką, przeszło tys Aeletnią 
tradycję. Już bowiem przfszło od 
dziesięciu wieków mieszkańcy jego | 
dają w swych domach prfytułek i 
pracę obłąkanym, przyjmują ich do 
swego grona, odnosząc sięj do nich, 
jak do zdrowych, tylk} jeszcze 
znacznie serdeczniej j cieflej. 

Skąd się wzięła ta dziwfia trady- 


się 
na 
nt, 
+ te 
ole- 
nie- 
o ją 


Piękna legenda głogi, 
zostało założone przez 
| lamdzką księżniczkę imie: 
| pha, która się tutaj skry? 
cieczce przed własnym ð 
ten nastawał na jej cześć 
czy ojciec jednak odnalazi ją 
zabił, Grób księżniczki wkrótce za- 
| słynął cudami, zaliczono ją w po- 
ezet świętych, do kapliczki zaś 
wzniesionej nad grobem coraz licz 
niej zaczęli ściągać -obłąkani, bła- 
gając'o łaskę ułeczenia. Lardność 
| Gheel przyjmowała ich serdecznie, 
zatrzymując. u siebie tych, którzy 
nie dostapili tej łaski. 

W r. 1852 władze państwowe zor- 
ganizowały w miasteczku służbę 
szpitalną, opartą na normalnych 
podstawach maukowych, nie naru- 
szając jednak zwyczaju zatrudnia- 
nia obłąkanych, ani przyjmowania 
ich — jak domowników — przez 
poszczególne rodziny. Obecnie w 
tamtejszej infirmerji pracuje le- 
karz naczelmy z sześcioma asysten- 
tami, lecz nie narzucają oni miesz- 


cja, co mogło ją spowodować właś- 
nie w tych czasach, kiedy” obłaka- 
nych uważano wszędzie | gdziein-| 
dziej za „opętanych“ przjz djabła, 
zakuwano w łańcuchy i więziono w 
pustych celach ? 


kańcom swoich metod postępowa- 
nia z chorymi, przeciwnie, przyjęli 
właśnie ich metodę. Okazałą się bo- 
wiem ze wszystkich dotychczas 
istniejących najlepsza. 


Ostrożnie z żartami! 


Wstrząsający wypadek zdarzył się 
niedawno w Yonkers pod Nowym 
Jorkiem, wypadek, spowodowany 
przez lekkomyślną chęć przestrasze- 
nia. 

John Rosendale i jego żona Mild- 
red kochali się właściwie bardzo czu- 
le, co jednak nie przeszkadzało im 
| jaknajzawzięciej się kłócić. Każde 
chciało koniecznie postawić na swo- 
jem, przy najbłahszej sposobności 


Kaczyńskiego. 20.45 Dziennik wieczor= 
ny. 20.55 Wileńska rękawiczka” — po- 
gadanka — 4. Halina Hohendlinge- 
równa (z Wilna), 121.00 Robert Soetens 
gra I-ci koncer jj skrzypcowy h-moll. 
2130 Transmis'/3 Jubileuszowego, Zlo- 
tu Harcerstwa ». jego w Spale. 22.00. 
Koncert chóru oła piątka” (ze 
Lwowa). 22.36 V. ości sportowe. 
22.40 Muzyka salo? i taneczna z 
płyt. 


grożąc drugiemu conajmniej... Ss- 
mobójstwem albo rozwodem. 

Któregoś dnia — w rezultacie jed: 
nej z takich dyskusyj — pani Mild: 
red zawołała: 

— Nie chcę być z tobą ani chwili 
dłużej! Zaraz wyjeżdżam do moich 
rodziców do New Yorku i już mniej 
nigdy więcej nie zobaczysz! 

I wyszła, trzaskająe drzwiami. 

Jej mąż nie przeląkł się bardzo 
tej groźby, bo dobrze wiedział, że 
żona napewno wkrótce do niego po- 
wróci. Ale chciał ją nastraszyć i u- 
karąć. 

Więc, ledwie drzwi się za nią ząm= 
knęły, pobiegł do kuchni, chwycił 
butelkę z sokiem poniidorowym i ob- 
ficie połał sobie nim twarz i ubra- 
nie. Następnie wyjął z biurka rewol- 
wer i, wystrzeliwszy w powietrze, 
rzucił się na sofę. 


32) 


Autoryzowany przekład z węgierskiego Rezsö Schiltza. 


Chciałem zaprzeczyć, ale się 
wczas pokamowałem. Niech on się 
wygada. 

— No, i co dalej ?... 

— Aż do tego momentu wszystko 
byłoby w zupełnym porządku... Nikt 
mie mógłby ci nic zarzucić: jesteś 
niezależny, kawaler, nie potrzebu- 
jesz przed nikim zdawać rachun- 


ku.. Zaszedł jednak w tej sytuacji! 


zwrot, którego się nikt nie spodzie- 
wał... 

— Jaki zwrot? 

— Po pierwszej rozprawie rozwo- 
dowej.. Twoje nagłe wycofanie 
się... 

— Moje wycofanie się? 

— Przecież nie będziesz żaprze- 
czał! Wszyscyśmy na to liczyli, w 
pierwszym rzędzie my, twoi przyja- 
ciele, że znasz swój obowiązek i... 

— No powiedz! 

i że zdecydowanie* staniesz 
przy niej. A ty zamiast tego demon- 
stracyjnie się wycofałeś... udałeś, 
że jej wogóle nie znasz, że nigdy 
nie:miąłeś z nią nie wspólnego. Że 
nie miałeś zamiaru publicznie obić 
jej męża i że nie o nią był ten cały) 
pojedynek... I że ona nie dla ciebie| 
siè rozwodzi! Nawet niespojrzałeś 


nych warunkach. a ja wiem, że 

mógłbyś jej dopomóc... Przyznasz 

Piotrze, że to nie było bardzo ładnie 

z twej strony, wcale nie po dżentel- 
| meńsku... 

Złość i gorycz schwyciła mnie za 
gardło. Ale zapanowałem nad soba. 
Zacząłem mówić z udanym spoko- 
jem. 

— A gdyby się okazało, że szanow 
na opinja publiczna jest w błędzie? 

«— No, prawda! Przecież ja mówi- 
łem — krzyczał radośnie Bela. — 
Ani na chwilę nie wierzyłem... Wie- 
działem, że postępujesz tak, by być 
taktownym, poprawnym... Przecież 
proces rozwodowy jeszcze się nie 
zakończył. Wykluczone, by taki dżen 
telmen jak ty... 

— Co ty znowu gadasz? — spyta- 
łem zaskoczony. 

— To samo, co ty powiedziałeś: 
że opinja publiczna myli się... że po 
niesiesz wszelkie konsekwencje... 

— Ah, do djabła, przecież nie o 
tem była mowa!” 

Nalana twarz Beli 
SiĘ. 

— No, a o czem? Więc to miałaby 
być prawda? Zostawiłbyś ją na lo- 


przeciągnęła 


w jej stronę. I nawet... wybacz mi, 
że mówię 'o tem... ale nawet... nie za-| 
troszczyłeś sie o 'to; co się z nia sta-| 
nie! Chociaż wiesz, że jest w trudz' 


Pierani: areosa 


PRENUMERAT | 


jest w takiej trudnej sytuacji? Nie, 
wprost nie mogę w to uwierzyć!... 
Piotrze, to przecież do ciebie nie 
podobne! 


rearen ETYKA PL CRA e e WT PYTA 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złot. 2.50 
z dostawą zł. 3, kwartalna ułotych 7, z przesyłką 8 zł. 


wyaawca i Redaktor Brohisiaw Kaliwa 
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dzie?.. Właśnie w tej chwili, gdy.) 


— Zrozumże mnie, nl 

— Nie, tego nie mozę z 
Tego dżentelmen nie moż 
mieć... Uwieść kobietę, zerw 
małżeństwo, a potem wynieść 
angielsku... nie, tak się u na 
postępuje! Muszę ci to powiec 
otwarcie, nawet jeśli się o to ob 
zisz! 

No, no... jaki ten Bela zrobił się 
nagle wojowniczy! Najwyższy czas| 
już go osadzić! 

— Nie oburzaj się tak zawczasu... 
masz jeszcze na to czas, mój sta-| 
ry! Poczekaj końca... bo to jeszcze 
wcale nie jest wykluczone, że wyj- 
dzie na jaw, że tylko przypadkowo 
wplątałem się w tę przeklęta aferę! 
No, a cobyś o tem wtedy powiedział, | 
ty... panie sędzio czyjejś moralno- 
ści..." 

Spojrzał na mnie rybiemi oczyma: 

— Znów od początku zaczynasz | 
starą piosenkę ?... 

— No, tak... starą piosenkę! Ob- 
staję przy niej, bo jest prawdziwa! 
Ostatecznie nie mogę się żenić z zu 
pełnie obcą kobietą tylko dla wa- 
szej przyjemności... 

Uśmiechnął się chytrze: 

— A ty, do stu djabłów, umiesz 
się tylko śmiać — wrząsnałem na 
niego. — No, to dobrze... możesz mi 
wierzyć, myśl sobie co chcesz, z ca- 
lym Baudapesztem razem! Ale cie- 


~~ 


"CENY OGŁOSZEŃ: 


Mildred nie zdążyła jeszcze dojść 
do windy, gdy usłyszała strzał w 
mieszkaniu. Przerażona, rzuciła się 
do powrotu. Usiłuje otworzyć drzwi 
— niestety, wychodząc z domu w 
pośpiechu i gniewie, zapomniała o 
klucząch. Wzywa rządcę domu, ślu- 
sarza. — zbierają się. sąsiedzi. 

Przez cały czas, kiedy otwierano 
drzwi mieszkania, John czytał spo- 
kojnie gazetę. Lecz w chwili, gdy je- 
go żona wbiegła do pokoju, oczom 
ej przedstawił się straszny obra: 
nęża, „zalanego krwią“, nierucho 
dego, już najwidoczniej bez życia.. 

Zanim ktokolwiek zdołał jej prze 
tkodzić, chwyciła rewolwer, leżący 
ook na podłodze. Btrzeliła sobi 
posto w skroń. Po kilku godzinae 
ztąrła, nie odzyskawszy przytomno 
ść w szpitalu. 


ohna  Rosendale aresztowano 


ka? jestem co powiecie wted; 
kie na ostatecznej rozprawie 7 
zna. świadków wylezie jednak pr 
da?. 

—Są rzeczy, których niepodob 
udowdnić... — rzucił z perfidją. 
—,łe jeśli wszyscy jednakowo 
znają ona, ja i świadkowie. I zł 

żymy 'rzysięzę... 
i czegóż ty od niej 
Przeciż nie może wziąć 


chcesą 
winy 


` siebie Zwłaszcza, kiedy ty nie ma 


zamiar z nią się ożenić! Najci 
wszejędzie to, co mąż zezna... 
„ Niwet i on nie będzie mó 
dzi, że ją znałem przedte 
O le mi wiadomo, dotąd t 
e wierdzi... 
en łotr kłamiet 
kzyscy kłamią, tylko ty 
dẹ... 
przypuszczasz chyba, b 
padku składał przys 
em... 
z składał przysięgę? 


D 


zymy.. Sąd spra 
le ja cię Piotrze 
wiedział zgóry: 
e okaże się, że jq 
ozwodu odegra 
o z twej winy © 
ężem, to oburzen 
które w tej cjgili tli się jeszce 
wybuchnie skaddlem z żywioło 


siłą. I napewno nie znajdzie się 


rozstrzyg) 
strzegam, 
żeli na roz 


pewną rolę, 
rozwodzi się 


| któryby wówczes Stanął w twojej 


bronie. Nikt, nikt! Ani rodzina, 
przyjaciele, an. Ja... to bądź sohb; 
łaskaw zapamiętać! 7 

—— Owszem, przyjmuję do wią 


mości!.. 


lo 


-sza 
Ostatniz...F 
w t 


a 40 gr, drobne 


„Drukarnia Krajowa” 
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ronagi wiersz mil. jefdnoła 


"rótce jednak został wypuszczony 
wolność, ponieważ w jego postęp- 
nie można było doszukać się żad- 

istotnej winy. Lecz jest to dziś 

Lbwiek zupełnie złamany, bez sił ġ 
noty do życia. 


POSEE DEDO TTP OZ 

*Miałem ochotę zostawić już tęgo 
órvdlaka, w drzwiach jeszcze nasu- 
yilo mi się jakieś podejrzenie. Za- 
srjróciłem, Surowo spojrzałem mu w 
Oczy. 
t — Słuchajno... a może to ona... ta 
ovani Balażowa coś ci naopowiadała? 
cloże to ona twierdzi, że... 
ó; — Nie znam wcale pani Balażo- 
wej — odrzekł z obojętną miną. 
ic — Ale może coś wiesz od Judyty, 
aczy Stefana? Nie nie słyszałeś ?... 
n __ Nie, nigdy nie na ten temat nie 
słyszałem. 

— Słowo? 

— Slowo! 

Odetchnąłem z ulgą. Już myśla- 
łem.. Nie, to nie ten rodzaj kobie- 
| ty. Ona też jest ofiarą tej całej he- 


c. 
e 


b| cy, jak i ja. Dla niej też to wszyst- 


| ko musi być nieprzyjemne. Właści- 
wie należałoby zajść do niej, by 0- 
|| mówić wspólnie jakiś plan postępo- 
wania. Ale niestety, nie można! Je- 
sztze bardziej urosłyby plotki. | 
pzytem byłoby to niebezpie 
przed końcem: procesu TOZWYGo 
ge Bardzo być może, że mąż kazał 
j-| ja śledzić... to bardzo możliwe... 
Teraz przynajmniej wiem. Więe 
totak się sprawa przedstawia., Więc 
orinja publiczna uważa mnie za 
tetórza, za człowieka: niehonorowe- 
"| gd Wszyscy: przyjaciele, rodzina... 
„|nawót własna matka posądza mnie 
o lo... I nawet nie mogę się bronić. 
Ale na rozprawie wszystko się wy* 
jażni! Miałem zamiar nie iść na roz 
prewe ale wobec tego pójdę! Tu cho 
el dzh o mój honor! O honor nas oboj- 
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